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Zakaz mówienia po polsku,
W ładze szkolne w W ielkopolsoe zakaza­

ły  uozniom polskim rozmawiać ze sobą, po 
polsku w obrębie budynków szkolnych. Zakaz 
ten pociągnie za sobą liczne następstwa, za­
decyduje o wpływie całego szkolnictwa pań­
stwowego na młodzież, a więo jest tak ważny, 
że trzeba nad nim się zastanowić.

Rozporządzenie to nie może być poda­
wane za środek pedagogiczny i żadne tłóma- 
ozenie nie jest w stanie zdjąć z niego ceohy 
politycznej. Nie nakazuje ono mówić tylko po 
niemiecku, nie ohodzi więc wyłącznie o wpra­
wę praktyczną w języku państwowym, lecz o 
usunięcie mowy polskiej z sal szkolnyoh, 
z korytarzy, a nawet z dziedzińoów szkolnych. 
W olno tam odzywać się po francusku, angiel­
sku i niemiecku, wolno używać żargonu ży­
dowskiego, jedynie tylko polska rozmowa bę­
dzie karana złą notą za „sprawowanie", kozą 
a nawet usunięciem ze szkoły, a więc w ten 
sam sposób, jak  wykroczenia przeciwko mo­
ralności.

Rzeoz prosta, iż jakie takie, ohoćby tylko 
pozorne przestrzeganie zakazu, wymaga cią­
głej czujnośoi i nieubłaganej surowości ze 
strony wszystkich organów władzy szkolnej. 
Może się zdarzyć, iż gdzieś jakiś dyrektor, 
lub inspektor, czy nauczyciel, aby dopilnować 
śoisłego wykonania zakazu, będzie wytężał 
słuch, zechce kiedyś zbliżyć się na palcach, 
zjawić się niespodziewanie itd. Nie trzeba zaś 
długiego badania, ani głębokiej znajomości 
duszy ludzkiej, aby dojść do przeświadczenia, 
że podobna niepedagogiczna praktyka niwe- 
ozy, musi niweczyć, wszelki moralny wpływ 
szkoły na uozniów. Dziecko, przez zajęcie 
miejsca na czarnej ławie, nie utraci przywią­
zania i przyzwyczajenia do mowy rodzinnej. 
Raoye państwowe do jego głow y nie trafią. 
Od chwili wstąpienia do szkoły, wskutek oba­
wy kary, wdroży się ono, przed każdem otwo­
rzeniem ust, do oglądania się, ozy w pobliżu 
nie ma jakiej władzy. W prawi się do takiego 
mówienia, aby żaden dźwięk głosu nie do­
szedł do nauozyciela. Praktyka podobna —  
rzeoz oczywista — musi wpłynąć na ohara- 
kter stosunków w szkole, musi wytępić do 
szozętu wszelkie zaufanie. Uczniowie będą 
wiecznie widzieli wytężoną uwagę nauozyciela, 
aby ich złapać na występku, którego ani oni, 
ani ich rodziny, ani ioh społeczeństwo za w y­
stępek uważać nie mogą, strzedz się więo bę­
dą uozniowie nauczyciela, nie ufać mu, nie 
wierzyć, widzieć w nim nieprzyjaciela; wszel­
kie wywody jego z każdej dziedziny, mająoej 
jakikolwiek związek z życiem, chętnie tłómaczyó 
będą na opak. Nie będzie to woale objaw za- 
wziętośoi, ani intrygi, ani nienawiści, ani za­
ślepienia, —  będzie to konieczne następstwo 
narzucenia szkole roli sprzecznej z postulata­
mi pedagogiki.

Ktokolwiek zechce spojrzeć na rzecz bez­
stronnie, musi przyznać, że dwa zjawiska — o- 
wo rozporządzenie językowe i zaznaczony przez 
pedagogów pruskich brak wpływu moralnego 
szkoły na młodzież —  to przyozyna i skutek 
nieodzowny, niczem niezażegnany, nie dający 
się nawet osłabić. Ze stanowiska państwowego 
jest ten zakaz również bardzo szkodliwy. Szkoła 
dobra, niezatruta polityką, powoli kształtuje 
pojęcia młodzieży, a przez to staje się funda­
mentem dobrego stosunku pomiędzy państwem 
a milionami jego poddanych. Sam zakaz języ­
kowy wystarozy najzupełniej, aby to zadanie 
szkół państwowych nigdy się nie spełniło. To 
prawda, jak dzień jasna; aby jej nie widzieć, 
trzeba być ślepcem. Tak być musi nawet wte- 
dy, gdyby wszyscy nauczyciele byli pod każ­
dym względem ideałami, a tymczasem ludzie 
są zawsze ułomni.j

Inne, liczne skutki zakazu, również łatwo 
przewidzieć. Zakaz mówienia po polsku w pły­
nie ujemnie na naukę języka niemieckiego, bo

każda akcya wywołuje reakcyę. Młodzież na­
uczy się kłamstwa, udawania, a nawet wpra­
wiać się pocznie do konspiraoyi, —  kalectwo 
moralne pociągnie za sobą wady polityczne. 
Tak wyohowane pokolenia nie będą miały od­
wagi cywilnej, dzielności obywatelskiej, jeśli 
kryć się im każą nawet z językiem, którym 
mówią.

Powstanie jeszcze jedno następstwo zaka­
zu językowego. Oto wyobraźmy sobie Polaka, 
ojca rodziny, najbard%ej lojalnego poddanego 
króla pruskiego, ale zarazem uczciwego syna 
swej ziemi. Dużo było takich w Poznańskiem 
przed hakatyzmem, niemal wszyscy, a i teraz 
takich jeszcze niemało. Każdy z nich ohce, 
aby Polacy przez usposobienie i przez uży- 
teozną dla państwa pracę mogli być wiernymi 
poddanymi i prawymi obywatelami monarchii. 
I  oto właśnie w skutek takiej lojalnośoi swo­
jej, w skutek swej postawy względem państwa, 
żaden z nich — jeżeli jest człowiekiem silnych 
zasad, które czynami wyznaje,— nie będzie od­
tąd mógł dzieoi swoich kształcić w zakładach 
publicznych; niema odtąd szkół państwowych 
do których m ógłby je  posyłać.

Jako Polak, nie może kazać synowi swe­
mu zaprzeć się języka ojczystego, nie może go 
uczyć, aby poczytywał w sumieniu własnem 
użycie dźwięku polskiego za występek. Obo­
wiązkiem jego, zarówno jak potrzebą serca, 
w poić w dzieci miłość mowy, ukochanej nade- 
wszystko. Lojalność jego względem państwa, 
to prosty wynik jego patryotyzmu. Gdyby nie 
był roztropnym patryotą, z pewnością nie by ł­
by  człowibkiem lojalnym. Nikt więc nie może 
i nie powinien żądać od niego wyzbycia się 
patryotyzmu, lub zapomnienia o nim ohoćby 
na ohwilę. A  zresztą, na coby się zdało takie 
żądanie? Uczucie to nie zależy od woli ludz­
kiej, ani nawet od własnej chęci. Korzenie 
patryotyzmu tkwią w głębinach wieków, a za­
silają go najszlachetniejsze soki nieśmiertelnej 
duszy.

Z drugiej strony, jako lojalny obywatel 
państwa, nie może pozwolić, aby dziecko jego 
wprawiało się w oszukiwanie władzy, aby się 
przyzwyczajało do lekceważenia i wymijania 
rozporządzeń, aby udawało, że po polsku nie 
mówi.

Tym sposobem szkoły dla dziecka takiego 
obywatela są zamknięte. Zakaz językow y sta­
nowi przeszkodę nie do przebycia. I to woale 
nie sofizmat, woale nie pomysł publioystyezny— 
to realna rzeczywistość. Są obywatele, którzy 
zaraz wycofali swych synów z gimnazyów. Ci 
ohłopcy muszą czekać i będą czekali zniesie­
nia zakazu. Jeśli się nie doczekają —  nie po­
znają szkoły, lub pojadą za granicę. Postąpić 
inaczej bez zaparcia się swych przekonań nie 
mogą ci obywatele. W  tej chwili niewielu 
jeszcze ludzi znajduje się w tern położeniu, ale 
liczba ich musi wzrastać w miarę lepszego u- 
świadamiania się krzywdy, w miarę wzrostu

Eoważnego zapatrywania się na prawa ludz­
ie, na przyszłość, na wychowanie dorastają- 

oyoh poKoleń. Tak owo rozporządzenie szkol­
nych władz pruskich demoralizuje nauczycieli 
i uczniów, rozgorycza wszystkich, a rodzicom 
wytwarza trudności duże i bardzo przykre.

I  dziejów przesileń f inansowych.
Publiczny handel papierami wartościo­

wymi jest stosunkowo dość niedawnej daty. 
W X V I  tern stuleoiu jeszoze woale go niezna- 
no, a poozątki jego widzimy dopiero w pierw­
szej połowie X V II  stulecia. B ył to okres ogro­
mnie ożywionego handlu zamorskiego, upra­
wnianego szozególnie przez Holendrów i on 
to przedewszystkiem wytworzył potrzebę asso- 
cy&oyi wielkich kapitałów. Równocześnie je ­
dnak zrozumiano, że przedsiębiorstwa handlo­
we, potrzebujące tak olbrzymich środków pie- 
niężnyoh, nie miałyby silnych podstaw, gdyby 
tym, którzy im dostarczyli tyoh środków, w ol­

no było każdej ohwili wycofać swą wkładkę. 
To właśnie poświadczenie doprowadziło przede- 
wszystkiem do powstania towarzystw akcyjnych. 
Kompanie handlowe istniały wprawdzie już 
dawniej, ale nie miały one oech późniejszych 
towarzystw akcyjnj ch, gdyż nie wkładały na 
swych członków obowiązku nie wycofywania ani 
nie zmniejszania wkładek, lokowanych w da- 
nem przedsiębiorstwie. Bądź co bądź towarzy­
stwa akcyjne powstały z dawnych kompanii 
handlowyoh. Ufano takim kompaniom dlatego, 
że reprezentowały one większe zasoby inteli- 
genoyi i kapitału niż osoba prywatna, i że sta­
ły pod opieką rządu, dlatego też kapitaliści 
bardzo chętnie brali udział w przedsiębior­
stwach handlowyoh, prowadzonyoh przez takie 
kompanie. Owóż uczestnikom ich dawano pi­
semne, na ich nazwiska opiewające potwier­
dzenia na zapłacony ich udział. Potwierdzenie 
takie nazywało się akoyą i wolno było każdej 
chwili odstąpić ją komu innemu. Jakoż bardzo 
rychło weszły w modą ustępstwa, czyli sprze­
daże takich akcyi, cena ich rosła w miarę, jak 
dane przedsiębiorstwo handlowe dawało większe 
dochody, spadała zaś, gdy dochody się zmniej­
szały Ten sprzedawał akcyę z obawy, by nie 
ponieść strat, ów kupował ją dlatego, że spo­
dziewał się zyskać, jednem słowem o daz u  w y­
tworzyła się spekulacya, powstał handel pa­
pierami wartościowymi, a papiery te stały się 
towarem. Najpierw powstał handel akcyami 
założonej w r. 1602 holendersko - indyjskiej 
kompanii, która przez pewien ozas dawała 
swym członkom po 50 procent doohodu. Krótko 
jednak trwał okres rzetelnego handlu akoyami 
i wnet już powstały w Holandyi rozmaite w y­
bryki spekulacyjne i szaohrajstwa, jak np. o- 
sł&wiony handel cebulami tulipanowemi, który 
grasował od r. 1634 do 1637- Cebulki tulipa­
nowe miały wtedy prawdziwy kurs giełdowy, 
płacono za jedną po 2000 złotych i więoej, nie­
jeden ze spekulantów sprzedawał dwadzieścia 
razy cebulkę, której wcale nie miał. Oczy w i- 
śoie oały ten szwindel musiał się nareszcie 
skończyć, ale pociągnął on za sobą ruinę mnó­
stwa osób. W jakiś czas potem i Franoya i 
Anglia były  widownią gorączkowego handlu 
akcyami i rozmaityoh jego wybryków.

Znacznie późniejszym od handlu akoyami 
jest handel papierami państwowymi. W praw­
dzie już w X V II  stuleciu robiły państwa dłu­
gi, ale w prywatnej formie, t. zn. pożyczały 
pieniądze u jakiegoś kapitalisty, przyczem obie 
strony miały prawo wypowiedzieć pożyczkę, 
albo też oddswały w zastaw na pewien czas 
pewne dochody państwowe. W ierzyciel pań­
stwa mógł wprawdzie odstąpić swą pretensyę 
komu innemu, ale obligi państwowe jako towar 
handlowy nie były  wcale znane. Dopiero przy 
końcu X V III  stulecia w Anglii powstał handel 
papierami państwowymi. W ojny od poozątku 
rewolucyi francuskiej t. j. od r. 1789 aż do ro­
ku 1815 pożarły bajeczne sumy, które wszyst­
kie państwa mogły zebrać tylko przy pom ocy 
kredytu i ten tc okres właśnie dał podstawę 
wielkiemu handlowi papierami państwowymi. 
W net papiery te stały się bardziej ulubionymi 
niż dawne papiery handlowe, gdyż przedsta­
wiały większą pewność. Dopiero później, gdy 
w całym świecie zaczęto budować koleje żela­
zne i gdy handel i przemysł rozrosły się w 
sposób dawniej nie znany, nastał szalony han­
del papierami bankowymi, kolejowymi i prze­
mysłowymi, a państwa europejskie przechodzić 
musiały przez liczne groźne przesilenia.

Niemoy miały pierwszy okres grynderstw 
a zarazem przesileń finansowyoh w r. 1857. 
W  Anglii upadek domu bankowego Overend, 
Gurney & Comp. wywołał w r. 1866 nieznaną 
przedtem panikę giełdową. Przesilenie r. 1873 
ogernęło Austryę i Niemcy, a wywołane zosta­
ło niepraktykowanymi przedtem szwindlami 
giełdowymi. Zastój w przemyśle i handlu wy­
wołany krachem z r. 1873 trwał przez kilka 
lat i dopiero w r. ‘1879 poprawiły się stosunki.

W  następnych dwóch lataoh Franoya była wi­
downią niezdrowej spekulacyi, podsycanej przez 
„Union gónćrale", a w r. 1882 nastał upadek 
tego banku i wielkie przesilenie giełdo we, któ­
re jednak ograniczyło się tylko na Franoyę W  r 
1890 upadek domu Baringow w Londynie w yw o­
łał niemałe wstrząśnienie, i tylko interwencyi ban­
ku angielskiego i innych banków londyńskich 
udało się .zażegnać katastrofę, w r. 1893 były  
Stany Zjednoczone widownią przesilenia w pa­
pierach bankowyoh i kolejowych, a listopad 
1895, wyrządził niemałe spustoszenie giełdo­
we i w Austryi i w Niemczech. Następnie aż 
do kwietnia 1900 r. trwał okres zbyt wybuja­
łej spekulaoyi zwyżkowej, poczem nastąpiły 
rozmaite zeszłoroczne i tegoroczne „czarne" dni, 
jak bankructwa pruskich banków hipotecznych, 
tak zwanych Spielhagenowskich, petem banku 
lipskiego, Trebertrooknungs-gesellschaft i t. d. 
i t. d. Następstwa wszystkich tych przesileń 
trwają dotąd i zapewne potrwają jeszoze lat 
parę. Z tego widać, że ustawodawstwo o towa­
rzystwach akcyjnych musi mieć jakiś zasadni­
czy błąd, skoro nie zapobiega takiemu peryo- 
dyoznemu powtarzaniu się przesileń finanso­
wych. Już jeden z ekonomistów angielskich 
zwrócił uwagę na to, że przesilenia te poja­
wiają się co pewien przeciąg czasu jak choro­
by nagminne, a cyfry powyżej przytoozon e 
wskazują niestety, że okresy te ponawiają się 
bardzo często.

Ruch przedwyborczy.
Kom itet przedwyborczy stronnictwa le- 

w ioy sejmowej odbył wozoraj we Lwowie 
krótką naradę w sprawie wyborów z lwowskiej 
kuryi miejskiej. Przybyło około 8C ozłonków. 
Przewodniczył w zastępstwie nieobecnego pre­
zesa, dra Opolskiego, wiceprezes p. Stanisław 
Ciuchciński. Sekretarz komitetu p. Neumann 
zdał sprawę z dotyohozasowej czyunośc. przed­
wyborczej komitetu; ograniczyła się ona na 
razie do powzięcia uohwały w kierunku zwo­
łania zgromadzenia wyborców  i zaproszenia 
na nie posłów dotychczasowych, wyznających 
program stronniotwa lewicy sejmowej, do zda­
nia sprawy z działalności w Sejmie, jakoteż 
kandydatów poselskioh do złożenia wyznania 
wiary politycznej. Zgromadzenie to — mówił 
p. Neumann — zdaniem komitetu, nie może 
być ogólnem, bo w takich razach przybywa 
na nie więcej niewyborców aniżeli wybóroów 
i ci niewyborcy stroją sobie żarty lub wogóle 
przeszkadzają poważnemu tokowi obrad. Owóż 
zgromadzenie ma być za zaproszeniami, a ko­
mitet oprócz tego, że zaproszeń rozeszle kilka 
tysięcy, upoważnia nadto członków swoich do 
wprowadzenia na salę także i takich wybor­
ców, którzyby zaproszenia nie otrzymali. K o­
mitet postanowił nie udawać się do Rady m. 
Lwowa o salę ratuszową na wspomniane zgro­
madzenie z powodu, że Rada zasadniczo w myśl 
swych dwukrotnych uchwał żadnemu komite­
towi na zgromadzenie wyborcze sali tej nie 
udziela. Zgromadzenie więo stronnictwa lewicy 
sejmowej projektuje komitet do sal' Kasyna 
miejskiego na środę d. 4 września. — Zebrani 
przyjęli sprawozdanie p. Neumanna do zatwier­
dzającej wiadomości. B yły  wnioski, ażeby za­
prosić do zdania sprawy także posła Romano- 
wicza, który już to uczynił we wtorek w sali 
„Gwiazdy", jakoteż, ażeby zaprosić kandyda­
tów poselskioh z innych obozów politycznych. 
J ednakże wnioski te nie znalazły dostatecznego 
poparoia. Posła Romanowicza uchwalono nie 
zapraszać, ponieważ on nietylko obowiązkowi 
swemu już zadość uczynił, ale i dlatego, że 
wziął on rozbrat z lewicą sejmową. W  kwestyi 
kandydatów przeszedł wniosek p. Bolesława 
Lewickiego, ażeby zaprosić tylko tych, którzy 
piszą się na program stronnictwa lewicy sej­
mowej. — Na tern przewodniozący zamknął 
posiedzenie.

Ruski „Narodnyj Komitet" zatwierdził 
dotychczas kandydatów na 35 okręgów wiej­
skiej kuryi, a dzisiaj ma jeszcze kilka zatwier­
dzić. Na ostatniej liśoie jego, zawierające- 
sankcyę dla 23 kandydatów, znajduje się trzy­
nastu włościan, czterech księży, trzeoh adwo­
katów, dwaj urzędnicy sądowi i jeden nota- 
ryusz. W śród włościan znane są nazwiska 
Starucha (na pow. brzeżański), Huryka na sta­
nisławowski i Ostapozuka na zbaraski. Z  inte- 
ligenoyi należą do znanych (jako zawzięci po­
lakożerczy agitatorzy): dr. Okuniewski, za­
twierdzony na powiat drohobyoki i dr. Andro- 
nik Mogilnicki na powiat rohatyński. Reszta — 
to sami homines novi, nieznani, mówiąc żargo­
nem w yborczym : „Zahlkandidaten", wysuwani 
przeważnie jedynie po to, aby przeciwnikowi 
ująć kilka lub kilkadziesiąt głosów. Trzy 
czwarte przynajmniej z tyoh dzisiejszych kan­
dydatów, zaraz po wyborze posłów utonie w 
zapomnienia fali i może dopiero wyjdą oni zno­
wu na wierzch przy następnych wyborach, 
jeśli tymczasem nie zabłysną na polityczno- 
wioskowyoh ruskich horyzontach nowe, sztucz­
nie oświetlane efemerydy. ”

Dla przykładu, z jaką namiętnośoią a nie­
rozwagą ruski „Narodnyj Kom itet" steruje 
akoyą wyborczą, notujemy, że jeden z po­
stawionych przezeń i już nawet zatwierdzo­
nych kandydatów (na powiat sanooki), ohłop, 
Michał Patronyk, za nic w świecie nie ohoe 
korzystać z tego zatwierdzenia i kandydatury 
swej się wyrzekł; atoli komitet „narodnyj" na­
tychmiast znalazł sobie w miejsce Patronyka 
inną ofiarę, którą zatwierdził na kandytata.

Najkłopotliwszem jest dla „Komitetu na- 
rodnego ruskiego poradzić sobie z kuryą 
wiejską kołomyjską. Oznajmia on, że nie zga­
dza się na kandydaturę moskalofila d-rt Dudy- 
kiewicza i zażądał od swych powiatowych or­
ganizatorów, aby przeciw tej kandydaturze po­
stawili kandydaturę narodowca. „G dy jednak 
ta sprawa nie dała się załatwić ani pisemnie, 
ani przez delegatów „Narodnego komitetu", 
wysłanych do Kołomyi, a powiatowy komitet 
nie postawił żadnego kandydata, dlatego i „Na­
rodnyj komitet" nie zatwierdza żadnej kandy­
datury na kołomyjski powiat, pozostawiając 
sprawę samemu powiatowi." — Są to jednak 
wykręty, pełne fałszu, bowiem nie jeden, ale 
dwaj byli kandydaoi narodowców w Kołomyj- 
skiem, których jednak usunięto, ażeby ową 
rzekomą biernośoią torować moskalofilowi 
drogę do mandatu. Naprawdę jednak narodow­
cy nie boją się popierać moskalofila w Koło- 
myjskiem, tak samo, jak czynią to — tylko 
otwarcie — w Źółkiewszczyźnie na rzecz d-ra 
Korola. Po cóż więc taka obłuda ?...

„Komitet demokratyczny" w yborczy we 
L w o w i e  zwołał na jutro godzinę 11 do sali 
Sokoła zgromadzenie wyborców na którem w y­
głoszą mowy kandydackie pp. Romanowioz, d i. 
Rutowski i dr. Edward Lilien.

O d e z w a .  Obywatele powiatu gorlickie­
go stawiają niniejszem kandydaturę na posła 
do Sejmu p. Adama Skrzyńskiego z wielkiej 
posiadłości obwodu sądeckiego. P. Adam Skrzyń­
ski posłował przez kilka kadencyi r IV  kuryi 
i zasłużył sobie na uznanie współobywateli. 
Mamy nadzieję, że obywatele innych powia­
tów zechcą przyłączyć *ię do nas i głosować 
na ziemianina, który obok tego jest wybitnym 
i doświadczonym przemysłowcem naftowym i 
jako taki będzie pewnie jedynym reprezentan­
tem tego ważnego przemysłu.

Leon Radecki, Władysław Płocki, Alojzy 
Słowikowski, dr. Fedorowicz Tadeusz, dr. Alfred 
Kalisz, Rudolf Wiłtig, Edward Miłkowski, Józef 
Olszewski, Kazimierz Sczaniecki, Krzyszkowska, 
Ludwika Rogoyska, Feliks Skrochowski, Iwo Pie­
niążek.■

1)
BLANKA HALICKA.

Konkury pana Michała.
O b ra zek .

Pan Michał Linowicz, właściciel Błotowio, 
gorliwy gospodarz i zapalony myśliwy, próoz 
tych dwóch upodobań nie miał w żyoiu żadnych 
innyoh, i tak na przemian gospodarująo i polu­
jąc doszedł do ozterdziestego roku żywota 
swego, nie pomyślawszy jeszoze naprawdę o że- 
niaozoe.

M ówił sobie wprawdzie nieraz, że trzeba 
będzie na tern skońozyó, lecz zarazem dodawał 
zawsze w m yśli: „Jeszoze ozas na to będzie" 
i odkładał to na później, jak się zwykło od­
kładać rzeoz niemiłą a konieozną.

W idać z tego, że złote strzały Amora nie 
miały żadnego przystępu do serca pana Mi- 
ohaJa —  i jeżeli w głębi duszy czuł, że prę­
dzej czy później ożenióby się trzeba, to jedy­
nie z tej przyozyny, że nieraz dopiekł mu już 
do żywego nieład w domu i coraz despoty- 
ozniejsze rządy szafarki, Maryny Topolanki, 
która od lat kilkunastu panowała niepodzielnie 
w błotowickim dworze i w końcu samego na­
wet pana Michała porządnie za łeb wzięła.

Lecz wszystko na świecie ma swoje gra- 
nioe — nawet uległość starych kawalerów dla 
®wych gospodyń. W  miarę jak lata mijały, jak 
Maryna, niegdyś hoża i dorodna dziewucha, 
starzała się i brzydła, i z wiekiem coraz się 
kłótliwszą i zuchwalszą stawała, zaczynał po­
wstawać i dojrzewać w głowie pana Michała 
mglisty zamiar pozbycia się jej wreszcie z do­

mu i zakończenia kawalerskiej swobody przy- 
zwoitem ożenieniem. Jarzmo małżeńskie nie 
przerażało go bynajmniej, gdyż przez dwana­
ście lat rządów Maryny Topolanki w Błotowi- 
oach miał już czas przywyknąć do posłu­
szeństwa.

Zamiar ten by łby  jednak prawdopodobnie 
długo jeszcze pozostał w dziedzinie marzeń, 
gdyż wyznać trzeba, że pan Miohał w  głębi 
duszy bał się jak ognia energicznej szafarki i 
nie mógł zdobyć się na wypowiedzenie jej 
służby —  gdyby nie drobny na pozór wypa­
dek, który jednak ważne za sobą pociągnął 
skutki.

W ypadkiem tym było niewytłómaczone 
zniknięoie z piwnicy paru butelek starego 
wina, którego nasz pan Miohał strzegł jak oka 
w głowie, i raz tylko do roku wydobywał 
z ukrycia, by uraczyć sąsiadów, sproszonych 
do Błotowio na polowanie.

Ponieważ poprzedniego dnia powierzył 
był Marynie klucze od piwnicy, łatwo więc 
było zgadnąć, kto tu był winowajcą.

Zdarzenie to było kroplą, która ostate­
cznie przepełniła dzban cierpliwości pana Mi- 
ohała.

W padł w straszny gniew, zwymyślał Ma­
rynę oałym zasobem dosadnych przekleństw, 
jakich mu tylko dostarczyć mógł obfity w tym 
względzie repertuar jego i zakończywszy tę 
oałą litanię naszym swojskim, rodzimym tak 
wymownym „psiakrew", trzasnął drzwiami, aż 
zawiasy zajękły, i wyszedł z domu do obory, 
aby jako gorliwy gospodarz, jak zwykle, do­
pilnować południowego udoju.

Dzień by ł jasny, mroźny, jeden z tych

pogodnych dni zimowych, białych od śniegu a 
iskrzących od blasku słońca, które mimowoli 
zdają się wnosić radość i ochotę do żyoia w 
duszę człowieka.

Pana Michała jednak widocznie nie zdo­
łał rozweselić widok śniegu i słońca, ni drzew 
od szronu błyszczących, bo szedł przez dzie­
dziniec zły jak dyabeł, nie oglądająo się ani 
w prawo, ani w lewo.

Dochodził już do obory, gdy usłyszał tuż 
za sobą zadyszany jakiś głos, mówiący żydow­
skim żargonem :

— Kłaniam bardzo pięknie wielmożnemu 
panu — i w tej samej chwili stanął przed za­
perzonym właścicielem Błotowio dobrze mu 
znany faktor z pobliskiego miasteczka, Chaim 
Strauss.

— A, to wy, Strauss ? Cóż mi powiecie ? — 
zapytał pan Michał, kiwająo mu zlekka głową 
na powitanie.

—  Ny, ja tu przyszedł w interesie tego cie- 
lęoia, co to podobno wielmożny pan ohce sprze­
dać. Strauss by kupił, żeby tylko nie za dro­
g o  buło.

— No, ja  wiem, żebyś ty najohętniej wziął 
za darmo — mruknął już nieco udobruchany 
pan Michał, idąc z żydem ku oborze.

Długo trwał targ, Chaim Strauss coś ze trzy 
razy obrażał się, kłaniał się nisko panu Mi- 

ohałowi i wychodził z obory, lecz zawsze po 
ohwili powracał — i w końou po długotrwa­
łych targach ujrzał się szczęśliwym posiada­
czem cielęcia.

Zakońozy wszy interes, ohodził teraz wzdłuż 
obory i z uwagą przyglądał się rosłym, pię­

knym krowom, stojącym długim rzędem pod 
ścianą.

— Aj waj ! Co za byd ło ! Co za krow y! 
Sam oym es! — rzekł cmokająo ustami do zbli­
żającego się właśnie pana Michała — już to 
doprawdy, z wielmożnego pana fein gospodarz, 
pewno pierwszy na oałe okoliczność, Aż żal 
na serou, że się taki pan marnuje bez żony, 
bez gospodyni w dom u! Żeby tak wielmożny 
pan za przeproszeniem się jeszcze ożenił, toby 
dopiero i we dworze buł porządek i uczciwość 
aż miło. A  tu, zwyozajnie jak u kawalira, nie 
tylko wielmożnego pana kradną i kradną, aż 
serce boli się patrzeć na te hultajstwo. Niech 
się wielmożny pan nie gniewa, ale Strauss 
sprawiedliwie mowi, że właśnie te, co im wiel­
możny pan najwięoej wierzy, to najgorsze 
draby i złodzieje!

Była to zdradziecka, zatruta strzała, wy­
mierzona przeoiw Marynie Topolance, która 
kiedyś śmiertelnie obraziła Chaima Straussa, 
mówiąc mu: „Ty parchu zatracony" i każąc 
mu czekać przed domem aż pan nadejdzie 
z pola.

Do takiego obejścia nie był pan Strauss 
przyzwyczajony, on, który miał wstęp do 
wszystkich dworów obywatelskich w okolicy i 
którego wszyscy szlachcice przyjmowali w kan- 
celaryi i często jeszcze kieliszkiem wódki po- 
ozęstowali; a tu taka ordynarna, prosta baba 
kazała mu stać przed domem, na m rozie! 
Pierwszy raz coś podobnego wydarzyło się 
panu Straussowi i dlatego też poprzysiągł w 
duszy zemstę.

Korzystając więc teraz ze sposobnośoi, 
powtórzył raz jeszcze .

— Aj waj ! Aż żal patrzeć, jak wielmo­
żnego pana okradają; ja, żebym mógł, tobym 
sam wielmożnego pana ożenił, żeby już raz 
temu łajdactwu koniec buł.

Pan Michał westohnął głęboko i patrząc 
na żyda jakby zbudzony ze snu, odparł:

—  Ożenić się? Ożenić? Łatwo to mówić 
Straussowi, ale to kłopotu i zaohodu z tern oo 
niemiara, gdzież ja  mam ozas tak opuszczać 
gospodarstwo i po świecie żony szukać?

— Aj, po co aż po świecie? Na oo gdzieś 
po świecie? Już ja  mówię, że byle wielmożny 
pan na dobre chciał, a Strauss pomógł, to się 
wielmożny pan i bez jazd po świecie, i z po­
rządnym posagiem i nawet tu, w tej okoli­
czności ożeni.

Chytry wyraz błysnął w maleńkich, spry­
tnych oczkach żyda.

—  Strauss ma całe kupy znajomośoi i żyje 
w przyjaźni ze wszystkie szlaohoice na dzie­
sięć mil w kółku. Bez Straussa żaden z nich 
żaden interes nie zrobi. Nieoh mi wielmożny 
pan da ten młody byczek, co tu w klatce stoi, 
to ja wielmożnemu panu dam panienkę z Ga- 
powa. A  feines Madei, i jedynaczka, a wieś 
dobra. Tylko ten stary pan, za przeproszeniem, 
troszkę do niczego, i źle się rządzi, ale jakby 
wielmożny pan to dostał w ręce, toby z tego 
zrobił złoty jabłko, auf meine munes!

Tu umilkł i patrzył z pod oka na pana 
Michała, jakby chcąc poznać, jakie wrażenie 
sprawiły na nim te słowa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P. Julian Romańczuk, którego Rusini w y­
suwali na gródecką kuryę wiejską, nie chce 
kandydować, a swoim zwolennikom zaleca kan­
dydaturą p. Jana Czerniawskiego, Rusina, se­
kretarza sądowego w Chodorowie.

* *
*

Komitet centralny przedwyborczy uchwa­
lił przyjąć w dalszym ciągu do wiadomości 
następujące kandydatury z gmin wiejskich, 
przedstawione mu przez komitety powiatowe: 

Jasło: ks. Karol Krem entowski;
Żółk iew : Jan D uczym iński:
Przem yślany: JE. Roman hr. Potocki.

Komitet centralny przedwyborczy.
Vogel Lubomirski

sekretarz. prezes.
* *

^  #
Kraków 81 sierpnia, (telegr.) Komitet rę­

kodzielników odbył wczoraj w kasynie mie- 
szczańskiem posiedzenie w sprawie wyborów. 
Podnoszono rozmaite kandydatury. Ostatecznie 
zgodzono się na następująoe: wice^r. Leo,

Erof. Jaworski, Jan Fedorowicz i Kazimierz 
•arboszewicz.

Co i o czem piszą.
Przed kilkoma dniami w Krakowie poseł 

do Rady państa z Y  kuryi przemyskiej dr. 
Adam Doboszyński stanął jako kandydat na 
posła do Sejmu, i w swej mowie kandydackiej 
mówił szeroko o stosunkach ekonomicznych 
kraju i o potrzebie licznych reform na prze- 
mysłowem i na sooyalnem polu. W yraził ży­
czenie, aby polepszyć płace nauczycieli ludo­
wych, budować nowe szkoły, a oprócz tego 
rozwinąć wielką akcyę, zmierzającą do uprze­
mysłowienia kraju przez zakładanie fachowych 
szkół rzemieślniczych, przez powiększenie do- 
taoyi krajowego funduszu pożyczkowego dla 
popierania przemysłu. Należy kilkakrotnie po­
większyć dotaoyę Banku krajowego, wynoszą­
ca obeonie dwa miliony koron, celem utworze­
nia oddziału przemysłowego bez względu na 
to, „że ten nowy oddział może na dłuższy okres 
nie dać dochodu“ . W  programie swym socyal- 
no-polityoznym idzie p. Doboszyński jeszcze 
dalej, bo powiada: „Trzeba ubezpieczenia na 
starość i nieudolność do pracy, i ubezpieczenia 
wdów i sierót, już nie tylko dla samych robo­
tników albo urzędników prywatnych, ale dla 
wszystkich zawodów". I jeszcze wiele innych 
pięknych życzeń.

W  interesie społeczeństwa —  zauważa Czas, 
roztrząsając mowę dra Doboszyńskiego —  ubolewać 
tylko należy nad tem, ie  p. Doboszyński nie po­
dał żadnych bliższych sposobów urzeczywistnienia 
tych pięknych planów. Byłoby n. p. rzeczą nader 
ciekawą, dowiedzieć się czegoś pewniejszego o ope- 
racyi finansowej, zapomocą której powiększy się 
kilkakrotnie dotacyę Banku krajowego bez zwiększe­
nia dochodów tej instytucyi, co nastręcza przecież 
pewne trudności w oprocentowaniu tej kwoty. 
Wogóle pod względem finansowym cały referat 
jest dziwnie wstrzemięźliwym, nie ma w nim cał­
kiem mowy o pokryciu kosztów, wynikających 
z ewentualnego urzeczywistnienia daleko idących 
planów szan. posła.

Zapewne przy sposobności następnych mów 
kandydackich p. Doboszyński luki te wypełni, 
trudno bowiem przypuścić, by zechciał łudzić wy­
borców obietnicami, niemożliwemi do urzeczywistnie­
nia lnb ośmieszać się stawianiem postulatów, bę­
dących tylko poboźnemi życzeniami, nie wchodzą- 
comi w zakres realnej polityki, jak np. owo kla­
syczne ubezpieczenie dla wszystkich zawodów. 
Znaną jest historya o kupcach, wywieszających na 
sweich sklepach dowcipny napis: „dzisiaj za pie­
niądze, jutro za darmo*. To „jutro* jednak nie 
nadchodzi nigdy. Pan Doboszyński dla swoich wy­
borów wynalazł inną przynętę: „dzisiaj, tj, w cza­
sie wyborów, za darmo, jutro tj. po wyborach, za 
pieniądze*.

Z P a r a n y .
Znany powieśoiopisarz p. Artur Gru- 

szeoki tak opisuje ów brazylijski stan Pa­
rana, który ooraz częściej nazywają Nową 
Polską: Na pobrzeżu stanu Parana, gdzie
w klimaoie bardzo gorącym dojrzewają ro­
śliny południowe, wychodźca nasz nie mógł 
wytrzymać. Próby osiedlenia, stworzenia ko­
lonii nie powiodły się zupełnie, chłop nasz 
przybyły wprost z krajów stosunkowo zimnych 
omdlewał z upałów, nie umiał obchodzić się z 
nowemi dla niego roślinami, przerażały go ja ­
dowite węże i dokuczliwa pchła ziemna, skła­
dająca jajeozka pod paznogciami, malutka i 
bardzo zwinna. W  kolonii Candido d’Abreu 
z kilkndziesięoiu osiedloayoh rodzin zostało 
na miejscu 4 czy 2 rodziny, reszta porzuciła 
wydzieloną im ziemię.

W  pasie nadbrzeżnym królują palmy, a 
pod niemi pysznią się w słońcu promienuem 
kwiaty różnorodnyoh drzew i krzewów, tak,

źe z oddalenia las południowy robi wrażenie 
olbrzymiego bukietu różnobarwnych kwiatów 
i liści. Za zbliżeniem spostrzega się, że pnie 
drzew są wątłe i cienkie, dążąc w nieustannej 
walce o byt do światła i powietrza. Mnóstwo 
pasożytów i lian okręca je, dusi, niszczy, a 
żyjąc cudzym kosztem, błyszczą w słońcu 
przepięknymi kwiatami. Okolica Paranaguy 
znana jest z bardzo pięknych i rozmaitych 
gatunków storczyków i prowadzi nimi nawet 
dośó znaczny handel.

Przeważnie skolonizowali to pobrzeże 
"Włosi, bardziej wytrzymali na upały, i być 
może, iż druga lub trzecia generaoya naszych 
wychodźców, przyzwyczaiwszy się w górnej 
części Parany do tutejszego klimatu, z gór 
Serra do Mar zejdzie na niziny nadmorskie i 
zacznie uprawiać kawę, bawełnę, ananasy, ba­
nany itd., na razie jednak każdy, o ile może, 
jedzie do górnej Parany.

Pasmo gór do 1.000 metrów wysokich 
przejeżdża się koleją, zbudowaną przez Fran­
cuzów Z okien wagonu widaó piękne, ohociaż 
dzikie widoki, głębokie przepaści, szumiąoe 
wodospady, urwiste skały; wreszcie mijamy 
pas gorący, zwolna palmy karłowacieją, a pod 
niemi wznosi się sosna brazylijska. Pień ma 
gonny, gładki, wysokości od 30—40 metrów, 
a u samego szczytu, w rodzaju baldaszkowyoh 
roślin, rozpościera nagie konary, zakończone 
kiścią długich, szarozielonych igieł. Z  wiekiem 
odpadają kiści, konary białe, z popękaną ko­
rą wznoszą się w górę i, o ile nie zużytku­
je  je j człowiek, staje się pastwą pasożytów 
roślinnych.

Las Parany, to nie jest nasz las wonny, 
szumiący, cienisty z przebłyskami promieni 
słonecznych, gdzie buk dotyka buku, dąb 
dębu ; tu podszycie lasu jest bardzo gęste, 
złożone z najrozmaitszych gatunków drzew, 
z liśćmi i kwiatami różnorodnych form i barw. 
W  dośó znacznej odległości od siebie wyra­
stają wielkie drzewa, reszta to drobiazg w 
objętości pnia, bo każde drzewo jak najszyb­
ciej pędzi w górę do słońca, gdyż w dole jest 
mrok zielonawy, a przerzucone' girlandy lian 
tamują wzrost, wysysając soki żywotne. Takie 
są lasy, otaczające wieńcem nowe kolonie, 
tak przedstawiają się gaje, naturalnie w mniej­
szym rozmiarze, na obszernych stepach pła- 
skowzgórza parańskiego. W  lesie dziewiczym 
mimo kilkakrotne strzały, nie usłyszałem echa, 
odgłos ginie z powodu zbyt szczelnych śoian 
podszycia i lian.

Z fauny parańskiej nasi koloniści znają 
małpy, wyjce rude i ozarne, które robią znacz­
ne szkody w kukurydzy, strzelają je, a są i tacy, 
którzy je jedzą. Widziałem pieczeń z małpy, 
z pozoru podobna do pieczonej cielęciny, ale 
nie mogłem się zdecydować jeść. Podobno 
smaczne jest mięso pancernika, a w kolonii 
Lucena widziałem zgrabne koszyczki, zrobio 
ne z pancerza. Polują też na tapira, przypad­
kowo na jaguara i pumę, które określają, jako 
„kociska nikiej cielak*. Mówiono mi, że rosół 
z papug jest bardzo dobry, ale na razie go­
spodarz nie upolował, więo zadowoliłem się 
rosołem z kury, które tutaj są żylaste i w y­
sokie.

Flora mimo bogactwa i swej piękności 
woale nie zachwyca naszych kolonistów. Przed 
ich domami kwitnie malwa, najezęśoiej pusta; 
georginie, modraki, bratki, barwinek, rzadziej 
oleander, mirt i fuksya, wyrastająoe tutaj w 
drzewa.

Owoce krajowe są wogóle dosyć marne, 
rodzaj ozereśni, śliwek, liche pomarańcze, mało 
fig. Sprowadzone szczepy naszych gruszek, ja­
błoni, śliw, przystosowują się z trudnością, nie
wiedzą poprostu, kiedy im należy kwitnąć, 
kiedy odpoczywać, i widziałem drzewa, zresztą 
nędzne, które równocześnie miały kwiaty i 
owoce.

Temperatura w leoie, tj. nasze miesiące 
zimowe, dochodzi w dzień przeszło 40° R., w 
nocy spada do 15° R. W  zimie bywają, jak mi 
opowiadano, nawet przymrozki bez szronu i 
śniegu i to tylko w fiocy. Chłopi nasi są bar­
dzo czuli na zmianę temperatury, gdyż ciało 
pod wpły wem gorąca staje się czulsze na wszel­
kie zmiany.

Ludność tuziemcza, Brazylijczyoy, to prze­
ważnie mieszańcy deportowanych z Portugalii 
i Hiszpanii przestępców i żydów z Indyanami, 
niegdyś panami tego kraju. Osiedli po mia­
stach, naśladują licho szyk francuski; noszą 
stroje modne niezastosowane do klimatu; po­
gardzają pracą osobistą, dzięki niewolniotwu, 
które przetrwało do r. 1888, a które ioh wy­
ręczało we wszelkiej p racy ; lubią patos i prze­
sadę, tak w życiu oodziennem, jak literackiem, 
i z całą namiętnośoią południowców oddają się 
polityce.

Na całym świecie są stronnictwa, różnią­
ce się w przekonaniach; nic z tego p  Paranie. 
Tu są tylko syci i głodni, idzie o to, kto się

dorwie do kas i dochodów stanu, bo urząd jest 
tylko pozorem, drogą uprzystępnioną do ła­
twego wzbogacenia się w krótkim czasie. Czy 
te stronniotwa, jak dziś, nazywają się pioapa- 
nowie i maragaci, czy nazywą się inaczej, isto­
ta rzeczy pozostaje ta sama: idzie zawsze o 
pełny żłób rządowy. Nawet najbardziej opty­
mistyczni delegaci Tow. handlowo-geograficz­
nego opisują bezczelne nadużycia urzędników 
parańskich. I  jak im się dziwić, gdy nie otrzy­
mują pensyi po dziesięć miesięoy, oo mi i oni 
mówili, i konsul potwierdził.

Na emigracyę, tj. osiedlenie pustej Para­
ny, wydano dużo, a wychodźcy eierpieli stra­
szną nędzę i głód, np. do takiej kolonii A nto­
nio Olinto wysłano 3.300, a w r. 1898 było ioh 
tylko 1.761 ludzi. Są miejsoowości, gdzie poło­
wa wychodźców wyginęła z braku wszelkiej 
opieki i z g łodu , gdyż pieniądze wsiąkały w 
kieszenie urzędników zarządzających.

Kolonie polskie są rozrzucone po różnyoh 
częściaoh obszernej Parany, jak gdyby gnia­
zda, a jeśli przypadkiem idą w jednym kie­
runku, to jedna od drugiej jest oddalona o k il­
ka dziesiątków kilometrów. Blaozego niezalu- 
dniano wychodźcami Parany w kierunku od­
środkowym od Knrytyby, co byłoby mniej 
kosztowało ze względu na budowę dróg i by­
łoby z wielką korzyścią dla emigrantów? Por­
tugalczycy i nieprzyohylni dzisiejszemu rządo­
wi odpowiadają, iż dla kierujących osiedleniem 
.było korzystniejszą rzeczą byó zdała od kon­
troli i na większe wydatki wymagać sum ol- 
brzymioh. Rządowcy zaś twierdzą, że w inte­
resie bezpieczeństwa stanu musieli rozlokowy­
wać Polaków daleko od siebie, powołując się 
na tytuł „Nowej Polski*, nadany Paranie, i na 
późniejszą broszurę dr. J. Siemiradzkiego, w y­
daną po franousku w Brukseli: „La Nouvelle 
Pologne*, a oddającą południowe stany Brazy­
lii Włochom, Polakom i Niemcom.

Drugą część tuziemców stanowią zale­
dwie z gruba ucywilizowani „oabuclos*, mie- 
szkająoy po lasach i na stepach, a żyjąoy z na­
szymi wyohodżcami we względnej zgodzie; 
wreszcie są Indyanie, z tych część „oorraados* 
jest spokojna, a druga, zwana „botocudos*, na­
pada po dziś dzień na nasze kolonie, ma po­
dobno główne siedlisko na górze Tajol za 
Luoeną i nie godzi się Z istniejąoym stanem 
rzeczy.

KRONIKA.
Lwów 31 sierpnia.

Wiadomości urzędowe. Minister wyznań i
oświaty zamianował suplenta szkoły realnej we 
Lwowie, Henryka Unczowskiego, i głównego na­
uczyciela męskiego seminaryum nauczycielskiego w 
Rzeszowie, Jana Pliszewskiego, rzeczywistymi na­
uczycielami państw, szkoły handlowej we Lwowie.

Kronika teroryzmu wyborczego. W  po­
wiecie horodeńskim agitatorzy dra Okuniewskiego 
włóczą się z kijami po wsiach i grożą połamaniem 
kości lub zabiciem każdemu, ktoby oddał głos na 
kandydata polskiego. Onegdaj rozszalali agitatorzy 
tak obili poważnego gospodarza, Jurka Gomułę, że 
on w kilkanaście godzin umarł. Dwóoh zabójców 
aresztowano.

Kolej Lwów-Winniki- Brzeiany-Podhajce.
Konsoroyum budowy tej kolei powierzyło p. Gwal- 
bertowi Ziembickiemu sporządzenie wstępnego pro­
jektu trasy. Projekt ma byó wykończony z po­
czątkiem listopada. Przed odesłaniem go do W ie­
dnia delegaci osób interesowanych obejrzą na 
miejscu wytyczony projekt trasy, ażeby ewen­
tualnie poorynió zmiany zgodnie z interesami i ży­
czeniami s ron .—  Przy sporządzeniu projektu zuży­
tkuje p. Ziembicki już istniejące projekty, miano­
wicie projekt trasy Zadwórze-Podhajce, odstąpiony 
bezinteresownie przez p. Tretera, tudzież nadesłane 
przez ministerstwo projekty rządowe linii Brzeżany- 
Podhajce. Techniczną i administracyjną stroną pro­
jektu kieruje biuro kolejowe W ydziału krajowego.

Z  teatru. Panna Marya Kozierowska, znana 
z występów w teatrze miłośników sceny, wystąpi 
w poniedziałek w teatrze miejskim jako debiutantka 
w „W eselu11 Wyspiańskiego.

Konkursa rozpisują: Sąd powiatowy w Tar­
nobrzega na posadę funkcyonaryusza prokuratoryi 
państwa za maksymalną roczną remuneracyą w kwo­
cie 480  K . ; termin do 80 września. —  Prezydyum 
Namiestnictwa na posadę oficyała policyjnego w X  
ewentualnie kancelisty w XI randze dla lwow­
skiej dyrekcyi policyi z terminem do końca 
września.

Huczne gody. Dziś w Warszawie stąje na 
Ślubnym kobiercu syn Władysława Czartoryskiego, 
książę Adam, z hrabianką Ludwiką Krasińską, 
więc na te gody zjechali się do Warszawy przed­
stawiciele prawie całej arystokracyi polskiej: Czar­
toryscy, Dunin-Borkowsoy, Zamoyscy z Galicyi, 
Kwileccy, Radziwiłłowie, Bnińsoy, Zawiszowie z Po­
znańskiego, a z Królestwa i Litwy prawie wszyscy. 
Ponieważ pan młody jest synem księżniczki Orleań­
skiej, więc z Franeyi przybył jej brat, J W . ks,
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H U R A G A N
Powieść historyczna

przez

W a cła w a  O ą s io row sk ieg o .

(Ciąg dalszy).

—  H m ! — wtrącił pułkownik. — To ci 
szelma, do ciebie szczęścia nie m a ! —  zaczem, 
zwróciwszy się do oficerów, rzekł surowo: — 
Moi panow ie! Kolegę naszego spotkało nie- 
szozęścieL. Jest zniszczony, zmarnowany, a 
myż przecież nie będziemy chyba ostrzyli zę­
bów i resztek mu zabierali. Rustym y natych­
miast dalej stąd... Jest tu niedaleko miastecz­
ko jakieś... tam się zatrzym am y! Nie wielka 
droga !...

Floryan chciał protestować i tłómaczyó, 
że jeszoze jedno i drugie we wsi się znajdzie. 
Deschamp wstrząsnął poważnie głową i położył 
rękę na ramieniu Floryana.

—  Nie kapitanie! — rzekł stanowczo. — 
Teraz ja mam głos !... Nie mogę zezwolić, aby 
ci tu źdźbła słomy tknięto!... Chodź stąd!... 
prędzej od tego bolesnego widoku!... Tu nie

omożesz, nie odmienisz !... Tobie pola trzeba, 
onia, trudów, zmęczenia !... No... no, kapita­

nie f... Bywa gorzej ozasem. Najgorsze z tego, 
że brata ci Prusacy zabrali... lecz nie bój się 
znajdzie się... Przedstawię sprawę generałowi, 
ten z chęcią zezwoli na wymianę którego z 
tych tohórzów w Częstochowie!... Dosyć ma- 
zgajstw a!... Sam w idzisz, żyw i wszyscy i to 
szczęście...

Floryan chciał coś odpowiedzieć, lecz De- 
sohamp nie dał mu przyjść do słowa.

H

— Kapitanie! Ruszamy stąd natychmiast!
Gotartowski nie m ógł się opierać. Z  cięż-

kiem sercem wskoczył na siodło i powlókł się 
za szwadronem.

Nowy ciężar spadł na piersi Floryana. 
Zawierucha wojenna opustoszyła mu dom ro­
dzinny, rozprószyła po świecie najbliźszyoh je­
go sercu, gdzież ich teraz odnajdzie, kędy 
szukać będzie! Armia francuska ciągnie, 
nowe blaski słoneczne rzucając na zachmurzo­
ne polskie horyzonty, lecz o burze łacno !... 
A  moźa matka udała się z Urszulą i Fabia­
nem do Warszawy ?.. W  takim razie, kto wie, 
mogą się z łatwością odnaleśó... Deschamp miał 
słuszność... W yzwolenie Staszka może byó 
więcej niż pewnem, boć Prusakom nie wiele 
zeń przyjdzie, ani żołnierz, ani personat ża­
den... a tu gromada znacznych pruskioh ofice­
rów w niewoli.

Im dłużej Floryan nad tem wszystkiem 
rozmyślał, tem większej nabierał otuchy. Zośka 
czeka tam na niego... Da Bóg z rodzeństwa 
nikt nie zg in ie !...

Aż wstyd było Gotartowskiemu przed so­
bą samym, że tak gładkie na wszystko znalazł 
uspokojenie a wyjście. W yrzuty sobie robił, a 
smutne budzić usiłował refleksye. Lecz ani 
rr.sz, coś mu do ucha szeptało ciągle: najdą się 
oni-, nie zginą... a ona tam czeka... czeka na 
ciebie, a tęskni, a wygląda...

Kapitan się przeżegnał zabobonnie.
— Kusi oiągle! Dręczy!.,. Byle Opatrzność 

Boża nie opuszczała!...
Z  Rawy oddział Deschampa ruszył na­

zajutrz przed świtem drogą na Kurzeszyn, 
Chrzczonowiee, Staropol do Wiskitek.

Za R u dk ą , pod puszczą Korabiewską, 
szwadron natrafił na pluton rekonesansowy dy- '

wizyi generała Milhaud. Prowudząoy rekone­
sans oficer objaśnił Deschampa, że generał 
Milhaud oiągnie od Łęczycy ku Warszawie, że 
wczoraj jeszcze pod Sochaczewem podjazd sto­
czył lekką utarczkę z kozakami, i źe w tej 
chwili dywizya znajdować się musi na drodze 
z Bolimowa do Miedniewic.

Na tę wiadomość biały pułkownik naka­
zał krótki popas w najbliższej wsi i ruszył ze 
szwadronem, mimo zapadającej nooy, aby, sto­
sownie do rozkazów, co prędzej się z genera­
łem połączyć. Droga atoli była ciężka. Śnieży­
ca z deszczem zaciągnęła się na kilka go­
dzin, rozmiękczyła drogi i zasłała je  białym 
całunem, tak, że koń stawał się przewodni­
kiem ozłowieka. Przed północą znów zerwał 
się wicher, zimny, przejmujący. Ściął w oka 
mgnieniu kałuże, śnieg wodnisty w twardą za­
mienił gru d ę , a znużonych strzelców wskróś 
przejął. Deschamp naglił. Konie wlokły się, 
ślizgały po gołoledzi, żołnierz klął po cichu, 
rozoierał drętwiejące nogi i ręoe... Nad ranem 
jednakże szwadron wpadł jak burza w środek 
obozu.

Generał Milhaud ucieszył się wielce po­
wrotem Deschampa, bo główny sztab gwałto­
wać ju i  zaozynał o raporta o ruohach nieprzy­
jaciela a i sam generał, mimo rozkazów po­
suwania się ku Warszawie, obawiał się, aby 
w matnię nie wpadł. Świeżo bo miał dowód 
pod Sochaozewem. Ostrożny Benigaea, mi­
mo pozorne układy, bardzo opieszale ściągał 
kozackie pikiety... Marszałkowie zaś Davoust 
i Murat o kilka dni marszów pozostawali 
w  tyle.

Deschamp rozprószył wszelkie wątpliwo­
ści... na południu cisza, odwrót Prusaków flfc 
W isłę dokonany, zbrojna pomoo mieszkańców

d’ Alenęon ze świtą, syn Don Carlosa ks. Jaime de 
Bourbon, ks. Caraman-Chimay, księżna de Riąuel, 
wicehrabia du Rien de Marsagnet. Od przeszłej 
niedzieli trwają wspaniałe przyjęcia w pałacach 
arystokratów warszawskich. Najwspanialszym podo­
bno był bal u hrabiny Magdaleny Krasińskiej. 
Dziś, po ślubie, wieczorem, odjadą państwo młodzi 
do swego majątku Krasne. - -

Oryginalne figury chińskie, znane ze składu 
herbaty p. Edmunda Riedla, a prześladowane na 
placu Maryackim przez lwowskich „szybotłuków*, 
znalazły pomieszczenie więcej zaciszne, albowiem 
p. Riedl przeniósł swój A lep  na ulicę Teatralną, 
naprzeciw głównego wejścia do kościoła arcbikate- 
dralnego.

Pomysły ruskich agitatorów. Z powiatu 
stryjskiego donoszą nam, że przyjaciele dr. Ole­
śnickiego, kandydata z kuryi wiejskiej w tym po­
wiecie przeciw Ka-olowi hr. Dzieduszyckiemu, są 
mocno skłopotani tem, iź sympatye dla p. Oleśni­
ckiego pod względem liczby głosów wyborczych są 
bardzo małe, a owszem liczne zastępy wyborców 
ruskich popierają kandydaturę hr. Dzieduszyokiego. 
Owoż ci przyjaciele p. Oleśnickiego opowi dają 
chłopom bajeczkę, jakoby Cesarz ogromnie zmar­
twił się tem, iź Rusini nie chcą na Rusina głoso­
wać, a nawet tak się tem rozgniewał, że teraz nikt 
do Monarchy nawet przystąpić nie śm ie!! —  Oto 
jeden z środków „poważnego" i „uczciwego* tra­
ktowania ludu przez jego prowodyrów.

Przekazy pieniężne pod adresem okrętów  
wojennych. Począwszy od dnia 1 września 1901 
dopuszczone będą w ruchu pocztowym z c. i k. 
okrętami wojennymi, znajdującymi się na obcych 
wodach, przekazy pocztowe, które można będzie na­
dawać pod adresem komend, sztabów i załogi tych 
okrętów, a władze okrętowe i załoga będą mogły 
również nadawać przekazy na pokładach tych o- 
krętów.

Przy wysyłaniu przekazów, przeznaczonych 
dla okrętów wojennych, należy się posługiwać for­
mularzami przeznaczonymi dla obrotu zagranicznego, 
a jako miejsce przeznaczenia podać nazwę okrętu 
wojennego, na pokładzie którego odbiorca się 
znajduje.

Zarząd c. i k. marynarki zastrzegł sobie pra­
wo wstrzymania wysyłki przekazów do okrętów 
wojennych, w razie gdyby znajdujący się na po­
kładzie zapas gotówki do wypłaty nie wystarczył. 
W  takich razach zwróci się nadawcom kwotę wpła­
coną wraz z uiszczoną naleźytością przekazową.

Notatka sezonowa. Z powodu, że za kilka 
dni rozpoczną się wykłady we wszystkich naszych 
zakładach naukowych niższych i średnioh wiele 
osób powróciło z letnich siedzib do miasta, a na 
ulicach widać mnóstwo studentów i studentek śpie­
szących do sklepów dla zaopatrzenia się w potrze­
bne książki i przybory szkolne. To skłania nas do 
przestrzeżenia rodziców przed wyzyskiwaniem ich 
dzieci przez antykwaryuszy, którzy zwykle za bez­
cen nabywają książki od studentów,' wmawiając 
w nich, że wydania są stare, źe już wkrótce będą 
wycofane, więc nie mają prawie żadnej wartości 
i t, p. —  a w kilka minut później sprzedają te 
same książki innym studentom kilkakroć drożej. 
Dla uniknięcia takiego wyzysku należałoby urzą­
dzić w każdej szkole wymianę książek między 
uczniami i ustanowienie tdpowiednich cen książek 
używanych, o czem już pomyślano w Warszawie. 
Ale ponieważ na przeprowadzenie tego w roku bie­
żącym szkolnym nie ma już czasu, więc trzeba 
przynajmniej przy sprzedaży i zakupnie książek 
w antykwarniach mieć się na ostrożności. Przy tej 
sposobności przypominamy też rodzicom mającym 
w szkołach dzieci, ie  w kraju naszym istnieje 
„Spółka przyborów szkolnych*, niech więc baczą, 
aby dzieci nabywały zeszyty, ołówki i inne przy­
bory szkolne pochodzące z naszych fabryk —  a nie 
zagraniczne.

Z Krakowa nam piszą: Dyrekcya teatru na­
szego właśnie ogłosiła spis sztuk, oryginalnych 
i tłómaczonych, przygotowanych przez nią na roz­
poczynający się sezon teatralny. Z  doboru tych 
sztuk przebija się jasno tendencya nadania scenie 
krakowskiej piętna instytucyi wybitnie literackiej, 
a nie rozrywkowej. Dyrekcya nawet wyraźnie to 
zaznacza, gdyż dodaje na końcu, źe w spisie nie 
pomieszczono fars i lekkich komedyi, które będą 
grywane w pewnych odstępach czasu „dla zwolen­
ników śmiechu i wesołości*. Nie zalicza więc tych 
fars do właściwego repertoaru, a jeśli je przecież 
wystawia, to czyni to niejako pod pewnym przy­
musem. Charakter literacki, a nawet rzec można, 
encyklopedyczny w tem się także objawia, że o- 
prócz polskich grane oędą sztuki ze wszystkich 
głównych literatur europejskich. Przy tem widoczną 
jest w programie teatru krakowskiego skłonność 
pewna do eksperymentów; dyrekcya pragnie bo­
wiem pozyskać dla sceny kilka t. zw. „dramatów 
książkowych*, zażywających sławy literackiej, ale 
pisanych bez dostatecznego uwzględnienia wyma­
gań sceny. Do rzędu takich eksperymentów zali­
czamy wystawienie „Nieboskiej komedyi, „Księdza 
Marka* i „Beatryx Cenci“ , Okońskiego (Święto­
chowskiego) „Pięknej* itp. Podobne eksperymeuta 
robiono już nieraz, zwłaszcza w Niemczech, do nie-

Po raporcie, Floryan z oficerami był po­
wołany do generała. Milhaud dziękował mu i 
winszował uznania, jakie powziął był dla Go- 
tartowskiego pułkownik, w końcu zapewnił, że 
cesarz potrafi nagrodzić go, a co się tyczy 
wziętego do niewoli brata, to przy pierwszej 
okazyi, jaka się zdarzy do głównej kwatery 
pruskiej... odpowiednie przedstawienie zrobio- 
u en  zostanie.

Łaskawe słowa generała i czynione prze­
zeń nadzieje wyzwolenia Staszka nie małą spra­
w iły Floryanowi uciechę — lecz radość jego mo­
że większą była, gdy, wychodząo od generała, 
spotkał się oko w oko z panem Dziewanow­
skim. Padli sobie w objęcia.

—  Tuś mi panie Floryauie ! ?... W itajźe mi 
waszmośó!... Anim się spodziewał takiej siur- 
p ry zy !...

—  O, sztuk drogi się zrobiło...
— Przybladłeś wasze!... Chodźże do mnie 

się rozgościć... Je3t tu swoich cała gromada!..
Dziewanowski pociągnął Floryana do sie­

bie na kwaterę, zarzucąjąo pytaniami. Gotartow­
ski bezładnie, dorywczo, zdawał relacye z od­
bytej wyprawy — gdy skończył, zagadnął z k o ­
lei Dziewanowskiego, gdzie się podziewał.

Pan Jan zachmurzył się nieco.
—  Bal I ja  także nie lada kawał kraju prze­

jechałem i niby zasłużyłem sobie podobno na 
względy samego pana marszałka, lecz mi coś 
nie w smak, coś mnie ckli!... W olałbym , wie­
rzą j mi waszmośó, i tej ekspedycy nie odby­
wać i onyoh zaszczytów nie doznać...

— Jakże to ? Co waśei ?! — zaniepokoił się 
Gotartowski.— Zastanawiają mnie wasze słowa!...

—  I  mnie też niejedno zastanowiło. Co mam 
ukrywać, całą wam prawdę powiem. Nie mam

dawna klasycznym kraju „dramatów książkowych* 
i niejednokrotnie ze znakomitem powodzeniem. 
Wspominamy tu tylko, pomijając mniej wybitne 
przykłady, o pozyskaniu dla sceny obn części 
„Fausta* Goethego. Bądź co bądź, będą to przed­
stawienia pod względem literackim i scenicznym 
dla znawców bardzo zajmujące.

W  rzędzie innych nowośoi polskich pierw­
szeństwo daje p. Kotarbiński sztukom historycznym; 
wystawi on Kozłowskiego „Alberta, wójta krakow 
skiego*, Kościelskiego „Pod godłem krzyża*, Z. 
Pand „Mar3z, marsz Dąbrowski* (z czasów wojen 
napoleońskich) i przeróbkę „Krzyżaków* Sienkie­
wiczowskich, pióra A. Walewskiego. Prócz tego 
grane będą Kończyńskiego „Kajetan Orng*, Do- 
rowskiego „Kominiarze* i Jaroszyńskiego „Rabuś*. 
Ponadto dyrekcya oznajmia, źe przyrzekli nadesłać 
nowe utwory W ł. Reymont, W ł. Tetmajer (malarz) 
i A l. Mańkowski (autor „Dziwaków*). Wznowione 
będą Fredry. „Nowy Don Kiszot*, „Pan Geldhab* 
i „Dożywocie*.

Ze sztuk francuskich zapowiada dyrekcya u- 
twory Hervieu, Brieux, Gurel’a, Paillerona, Bissona, 
Gapus, Proyinsa, o charakterze przeważnie społe­
czno satyrycznym. Z  niemieckich nowości ujrzymy 
najnowszy utwór Hauptmanna „Michał Kramer*, 
którego cała siła polega na psychologicznych wy­
wodach, Dreyera „Zwycięzcę*, komedyę satyryczną, 
Blumenthala i Kadelburga „D ie strengen Herren*, 
komedyę, skierowaną przeciw „lex Heintze* i z te­
go powodu w Berlinie zakazaną, choć bez dobrej 
racyi, bo jest to sztuka dośó niewinna. Rodzajem 
eksperymentu będzie wystawienie tragedyi history­
cznej Lindnera „Bluthochzeit* („Noc św. Bartło­
mieja*), która w samych Niemczech należy więcej 
do literatury niż. do sceny. Jeszcze wystawioną 
będzie komedya Fuldy „Siostry bliźniacze*.

Z  włoskiej" literatury ujrzymy dwa dzieła 
d’Annunzia „Giocondę* i „Sen poranku wiosenne­
go*; można słusznie być ciekawym, jak publiczność 
nasza przyjmie wybujały- liryzm tego autora. Prócz 
tego wystawione będą Cicogniego „Żyw y poBąg* 
(znany we Lwowie) i Pragi „Zakochana*.

Z  hiszpańskiej literatury poznamy dwa utwo­
ry najsłynniejszego dramaturga współczesnego hi­
szpańskiego Echegaraya, autora „Galeotta*, p. t. 
„Mariana* i „Obłęd czy świętość*, z rosyjskiej 
dramat Danczenki „Sokoły i kruki,* z dzieł Ibse- 
najwystawi p. Kotarbiński „Rosmersholm,* „Jana Ga 
bryela Borkmana^ i „Solnessa,* utwory skompli­
kowane i po części trudne do zrozumienia. Bjorn- 
sona pojawi się najnowszy utwór „Laboremus* (o 
którym w Przeglądzie niedawno była mowa. Przyp. 
Bad.) i „Rękawiczka," głośny swego czasu utwór 
społeczno-ekonomiczny, który podsunął emancy­
pantkom nowoczesnym jedno z ich haseł.

Z  Szekspira teatr krakowski w tym roku 
grać będzie „Henryka IV * część I, utwór, w któ­
rym występuje nieśmiertelna postać FalstaSa, oraz 
książę Percy Hotspur  i „Makbeta,* z Moliera 
„Skąpca* i „Świętoszka* (Tartuffe), z Schillera 
„Dziewicę Orleańską* i „W ilhelm a Telia*. W  do­
borze tych utworów zagranicznych widać również 
zamiłowanie p, Kotarbińskiego do sztuk history­
cznych, do stylu par excellence literackiego, do u- 
znanych powag. Jest to w pewnej mierze ten kie­
runek teatralny, który w Niemczech reprezentuje 
wiedeński „Burgtheater* —  wzór godny naślado­
wania.

Zaginiony właściciel dóbr. Dnia 12 hm. 
właścieiel dóbr Tłuczań Górna pod Wadowicami 
p. Zygmunt Schmelz wybrał się do Katowic na 
na Górnym Szląsku, aby tam podjąć należne mu 
pieniądze. Na dworzec kolejowy w "Wadowicach 
odwiózł Schmelza parobek, który otrzymał polece­
nie od pana, aby na drugi dzień przyjechał po 
niego na ten sam dworzec. Parobek zauważył, ie  
Schmelz spóźnił się na pociąg do Bielska, którym 
miał jechać i w kilkanaście minut później odjechał 
ku Kalwaryi. Odtąd znika wszelki ślad Zygmunta 
Schmelza. W  Katowicach juź się nie pojawił i 
pieniędzy nie inkasował. Służąca Yoglowa zeznała 
przed żandarmem, że widziała p. Schmelza w Pod­
górzu. Schmelz miał przy sobie tylko około 60 ko­
ron i złoty zegarek z krótką dewizką. Ż ył w do­
brych stosunkach majątkowych i nie miał żadnych 
zmartwień osobistych. Wczoraj przybył do Krako­
wa zięć Schmelza, aby czynić dalsze poszukiwa­
nia i podał dyrekcyi policyi wszystkie szczegóły 
zniknięcia teścia. Rozpuszczono pogłoskę, źe w K a­
towicach znaleziono zwłoki Schmelza; pogłoska 
okazała się nieprawdziwą.

Szerokie natury. Gazeta Narodowa otrzy­
mała z Kijowa następujący opis: W  małem mia­
steczku gubernii kijowskiej, którego nazwiska wy­
mienić nie chcemy, aby nie narazić odnośnych o- 
sób, leżącem przy drodze żelaznej psłudniowo-za- 
chodniej, umarł przed kilku dniami kasyer kolejo­
wy, Polak. Na pogrzeb zebrało Bię wiele osób, 
wśród których było i dużo Rosyan, przybyłych 
częścią z powodu ogólnej sympatyi, jaką się zmarły 
cieszył, częścią dla zabawiania się na „stypie*, 
wedle tamtejszego zwyczaju. Przybył także naczel­
nik magazynów kolejowych, H., zasiadł zaraz przy 
stole z wódką i przekąskami, znajdującym się tuż 
obok pokoju żałoby i popijając, zachowywał się

się z czem kryć! Owóż, jako sobie pewnie 
przypominasz, generał Dąbrowski dał mi or- 
dynans do armii Benigsena. A  właściwie nie 
on, jeno generał Milhaud a, jak wnoszę, pono 
sam marszałek Davoust... Opatrzyli na drogęj 
pisanie tajne dali i ruszyłem... niby pod Ł o­
wicz. Aliści, generał Benigsen przeniósł już 
by ł swoją główną kwaterę na Pragę. Rozkaz 
był wyraźny, aby papiery jemu samemu dorę­
czyć, więc jechałem dalej do "Warszawy... Nie 
będę tu waszmośoi opisywał, jako się kryć mu­
siałem a w chłopakiem przebraniu między Pru- 
saki wędrować, jako mnie już byli schwytali 
na W oli i do zaciągu prowadzili a jako im um­
knąłem... bo to za długie na teraz historye... 
Dość, źe coś po tygodniu zaledwie dostałem 
się do armii nieprzyjacielskiej i pisanie wrę- 
ozyłem, a sam, według przykazu, czekałem na 
respons... Długie były  debaty sztabu rosyjskie­
go, tak, że mi dni parę w obozie generała Be­
nigsena zeszło. Przyjmowali mnie tam bardzo 
politycznie, a wziąwszy asumpt z ważności or- 
dynansu do mej osoby, uważali mnie za znacz­
ną w armii napoleońskiej personę i tu i ow­
dzie, nie kryjąc się, szczerze przedemną mó­
wili... I  oto, panie Floryanie, jak mnie tu ży ­
wym widzisz... słuohałem i skóra mi cierpła... 
bo dopiero z boleścią przekonałem się, oo war­
te są te francuskie zaklęoia a napoleońskie za­
ręczenia !...

—  Co waśó mówisz 1 —  upomniał ze zgrozą 
Gotartowski.

—  Co m ów ię!? O bodaj bym tego nigdy nie 
usłyszał... bo muie oto nagle i zapał cały opu­
ścił i sił zabrakło.-.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Płótna, stołową bieliznę, Chiffony i pościel n^y it MTTJP 717 fill/C 1/T S A ę f l P T V \ !  we Lwowie
oraz Zephiry, batysty i satyny kolorowe Antoniego Gudiensa jV. 1V11Iio/jI\UWól\l1 L  M li i i  lO PK « ’-4



PRZEGLĄD z dnia 1 Września 1901

Nowy Jork 31 sierpnia. W  Melville zda­
rzyła się katastrofa kolejowa, w której 8 osób 
zginęło, a 13 otrzymało rany.

kred. dla h. i p. po 100 zł. 396.— , Clary 40 
zł. m. k. 144.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.— , Losy m. Krakowa 20 zł. 77.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 62.25, Ofen 40 zł. 161.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 166 50, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 48.— , Czerw, krzyża węg. 5 zł. 25'— , 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zf. 58.— , Salina 
40 zł. m k. 226.— , Pożyczka saloburska 20 zł. 
78. —, Pożyczka St. G-enois 40 zł. m. k. 261.— , 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 396.25.

Wiedeń 31 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier (spokojnie) 21'30. Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spirytm- (niezmieniony) 41.80.

Wiedeń 31 sierpnia. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenioa 
na jesień 8-12—8'13, na wiosnę 8 '56—8'57; 
żyto na jesień 7 '08—7'09, na wiosnę 7'37— 
7'38; kukurudza na lipiec-sierpień 0 '00—000, 
na sierpień-wrzesień 0'00—0'00, na wrzesień- 
październik 6 4 3 —5'44, na maj-czerwiec 6 41— 
5'42: owies na jesień 6'72—6'73, na wiosnę 
7'07—7'08. Rzepak na sierpień-wrzesień 00'00— 
0000, na wrzesień-paidziernik 0 '00- 0'00, na 
styczeń-luty 0'00—000. Olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień 0 0 0 —0 00. Tendencya: sil­
ne. Pogoda: piękna.

Budapeszt 31 sierpnia. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Pszenioa 
na październik 8 0 2 —8'03, na kwiecień 8'42— 
8'43; żyto na październik 6'74—6 75; na kw ie­
cień 0 00—0'00; owies na październik 6 '40— 
6'41, na kwiecień 0 00—0'00; kukurudza na 
sierpień 0'00—0 00, na wrzesień 6'16—516, 
na maj (1902) 5’14—515. Rzepak na sierpień 
00 00—00'00. — Oferty na pszenicę : dostate­
czne. Ckęó kupna : mierna. Tendencya: silna. 
Pogoda: piękna.

HOTEL G EO RG E.
Przyjechali dnia 31 sierpnia W. Niedźwiocki 

z Wańkowie. F. Malzat z Zagrzebia. K. Siwicki z 
Kołomyi. 8. Kamiński i A. Grodzicki z Krakowa. 
K. Pietraszkiewicz z Warszawy. A. M. Wiktor z 
Koszyc.

HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryaoki — Lwów. 

Fiertcseoreędny hotel 0 komfortem urządzony, pil• 
eneńska restauracya 0 pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 31 sierpnia. L. Kotowiczowa 

z Podola. P. Bugel z Krakowca. J. Ueberal z Ro­
hatyna. K. Aktyl z Buska. A. Herman z Stryja. 
W. Palewiński z Odessy. W. Padalewski i K. Ha- 
dinger z Wiednia. J. Mańkowscy z Brodów. J. 
Szczepańscy z Złoczowa. W, Gerzabek z Schodni- 
cy. K. Schneider z Mady. S. Krokowski z Jagieł 
nicy. A. Gawlik z Krosna. L. Thom z Ożeli, W. 
Węgrzyński z Jasła. M. Fischer z Rosyi. S. Sachs 
ze Lwowa. F. Bachrynowiczowie z Czerniowiec.

H O TE L  EURO PEJSKI
A L B E R T  8 Z K O W R O N

Lwów —- Plac Haryacki.
Przyjechali dnia 31 sierpnia. Br. Radziejow­

ski z Dytkowiec. B. Osuchowski z Tarki. Dr. J. 
Pietkiewicz i J. Frankel z Tarnopola. J. Szymań­
ski z Schodnicy. M. Schulze i J. Welke z Wro­
cławia. B. Dewicz z Daszawy, J. Langer z Wie­
dnia. O. Barbagg z Pragi. A. Wołkowicki z Strzy­
żowa. J. Obertyński z Hujcza. Dr. J. Dunajewski 
z Tarnowa. W. Pieniążek z Wrocławia. Lw ów  31 sierpnia (Z izby handlowej).

Obliczenie w walacie koronowej. t
A kc ye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 426-00 do 439-00, Kolej Lwowzko-Ozern.-Jagka 
po 400 kor. 625.00 do 585.00. Bankn hipotecznego po 
400 kor. 580.00 do 540'00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanokn po 500 koron 360'— do 380.—. Bankn dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 858.—.

Listy zastaw ne za sztukę: Banku hipot. galic, 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. prem. 109*50 do 000•00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97-3 ) do 98'—, 4 proc. los. 
w 60 lat 89.70 do 90*40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 99.80 do 100.— Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92"— do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi­
sy a) 98-80 do 94"00; 4 proo. los w 41 i pół latach 98.50 
do 94.20, 4 preo. los w 56 lat 91*00 do 91.70.

O bligl za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
9620 do 96-90. Buko wić szi ego fund. propin. 5 proc. 101-60 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proo. (II 6misyi) 101*— do 
101*70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 92*00 do 92*70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —•— do —.—.4 proc. z 1898 r 92.— do 92.70, mia* 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87*80 do 88*—, 41/ł°)0
po 200 koron 97*— do 97*70.

M onety. Bukat cesarski 11*17 do 11*85. Napoleon - 
dor 18*90 do 19*15. Bubel rosyjski papierowy 352*50 do 
254.—. 100 marek niemieckich 117*10 do 117*50.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

w biuna Plotek.

A D W O K A T

Dr. Maksymilian Fried
przeniósł swą kancelaryę do realności przy 

__________ul. Jag ie llo ń sk ie j I. 11 a.________

Dr. Zygmunt Spalke
specya lis ta  chorób uszu, nosa, g a rd ła  i k rtan i
powrócił i ordynuje 11—11 i 3—5 Grodzickich 1. 4 I p.

D r. W L M a ie sze w s k l
b. asystent kliniki lekarskioj Uniw. Jag. ordynuje jak 

lat dawnyoh w sezonie letnim 
-w  K A R L S B A D Z I E  

do 20 Kwietnia do 1 Października Drei Staffeln Alte Wiese. 
L e k a rz  chorób nosa, uszu i g a rd ła  7_

Dr. K. Trzcieniecki
powrócił i ordynuje ul. A ka d em ick a  11. 

Założony w r. 1853 
DOM B A N K O W Y  i K AN TO R W Y M IA N Y

pod firmą:
A U G U ST SC H ELLN ESER G  I SYN
tnę Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 

kupuje i sprzedaje podjak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
Losy na spłaty miesięczne.

Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 
płacimy za nie nadwyżkę z kupna gotówką i 
te same losy sprzedajem w dogodnych spła­

tach miesięcznych.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczna K. 8.40 we Lwowi<* K. 8.60 
na prowincyi.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a ;

Z Krakowa: 2 31*, 1 35 , 8*4.0*, 610, 8*60, 5*50i 9.60*. 
Z Rzeszowa: 11*45.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny) . 2  35 , 8*85*. 6*86 

10.20*; na Podzamcze: 2*20 , 812* 511, 10 2*.
Z Tarnopola : 8-00 (na dw. gł.j; 7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 12-15*, 1 4 5 , 6-20, 5*40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa : 11-55.
Ze Stryja: 8 10, 110, 4*40, 10-50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00*
Z Janowa 7-45, 12-55; do 15 września w niedzielę i świę­

ta: 9.00*; do 80 września codziennie: 9'41*.
Z Brzuchowic do 15 września codziennie: 6-46 i 8*60* 

w niedzielę i święta: 8 14 i 7*86*.
O dchodzą ze  L w o w a :

Do Krakowa: 12 4 5 *, 8  3 0 , 2  5 5 . 4*15*, 8*40, 6*20*, 11*. 
Do Bzeszowa: 8 80.
Do Podwołoczysk z dworca głównego . 1 5 5 , 6*80, 9*25 

1110*; z Podzamcza: 2 *0 8 , 648, 9.42, 11'82*.
Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i 7*82* z Podzamcza. 
Do Czerniowiec: 2 51*, 2  4 0 , 6 25, 10 25, 10 30*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Strvja: 6 85, 9 00, 8 05, 6 85*.
Do Sokala: 10’20, 7 25*.
Do Janowa: 915; do 15 września w niedziele i święta 

1‘25, a codziennie 8*15; do 15 września w dni powsze­
dnie a następnie codziennie 6'80*.

Do Brzuchowic. do 15 września codziennie 5 45* i 8 26, 
a w niedziele i święta 2*15 i 7‘52*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
Łłustemi, pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Obszerny wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i soboty.

Wiedeń 31 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
L o s y : &) procentowe :

Austr, zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/, 254.— 
a . n „ 1889 3°/# 253.50

Tow. iegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  510.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/„ 258. - 
Węg- Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 250.00 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 79 '50  
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 9825 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. — .— , Zakł.

>00000000 OOOOOOOOOOOO
C a ł k o w i t a  g o t ó w k a  n i e  w y m a g a n a ! Józef Iwanicki

HANDEL MASZYN DO SZYCIA
Lwów, Hotel Żorża.

Leonard Solecki
we Lw ow ie  ul. B atorego  2.

poleca znakomitą k aw ę  pół kila 65 
ct. Na prowincyę wysyłki w worecz­
kach 48/j kila za 6.50 ct. franko. Rów­
nież poleca znakom ity  kon iak  
ku rac y jn y  franouzki, odznaczony 
na wystawie we Lwowie, cała butel­
ka 8-50, pół butelki 1-80, ćwierć bu­

telki 1 złr.
Wszelkie towary w zakres han­

dlu korzennego wchodzące po cenach 
I V  najn iższych .

W e S p iiF  Pod dogodnymi
warunkam i

dajemy osobom, będącym w mo- 
iności płacenia, wszystkie nasze 

IWjKJr «5Sc;. r towary na kredyt i polecamy im
jrt dywany salonowe, do pokoi, ko- 
P ścielne i ścienne, chodniki, linole- 
»  urn, ceraty, firanki, portyery, ka- 
i  py na stoły i łóżka, kołdry, koce, 

materye na meble i różno inne 
przedmioty dekoracyjne. — M e*  

- ble Żelazne i drewniane, towa-
ry lniane i płócienne, bielizna, to- 
wary futrzane, konfekeya męska i 

damska i wszystkie inne artykuły mogą byó przez nas sprowadzone.
Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki darmo i opla- 

tnie. Listy należy adresować:
Zarząd wiedeńskiego Magazynu

„ z t ł .  B B  3 Ł  W - V  ■ - 4 5 “
Lwów, ulica Sykstuska 6, (w Pasażu).

P i l i a  p r z e m y ś l  -u., IL^Łcleiewlcza, 4.

Dla Kolników
do siewu

poleca

kam ień  siny
» zaprawę

ziarna w pakietach
najlan ie]

Sprtadaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych . abryk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 z ł , a odbiorcy za to lichy i drogo 
zapłacony towar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.
T ć z e f  I w a - n i c ł c l

mechanik i specyalista, Lwów, Hotel Źoria.
P ro s zę  żądać  cenniki.

Żółkiewska 1. 2

z dobrej rodziny, samotny, z dwu­
dziestoletnią praktyką i akademickiem 
wykształceniem, obeznany również z 
buchalteryą. poszukuje od 1 paździer­
nika 1901, lub później odpowiednego 
stanowiska jako rządca lub kasyer.

Na żądanie gotów złożyć kaucyę.
Łaskawe oferty uprasza pod litera­

mi S. 8. 101. P ostlag end  L lssa  
bel Posen.

Przeprowadzenia

C aro i JelllneK
Wiedeń. Peszt
Lwów, Jagiellońska 22.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kaoh oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan J arzy n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w aran cya  z a  całość. 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

F A B R Y K A  Szelig i Tyszk iew icza , inżyniera
WE LWOWIE poleca

D achy holZCementOWe nie wymagająca wiązań dachowych, boa kos< 
•orwacyi i reparacji wiaoa&ai trwałości.

E lastyczne  p ły ty  izo lacy jne .
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparacyę w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 250.

T ek tu rę  asfaltow ą ogniotrwałą do krycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. D 

L a k  asfaltow y I sm ołę dystylow aną bez­
wodną do konserwacyi dachów i drzewa.



PRZEGLĄD b dnia 1 Września 1901,

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bei wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich, francuzkich  ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenu m era tę  na 
w sze lk ie  pism a

przyjmuje

A jencja dzienników i o g łw H e H
Sokołowskiego 

we L w o w ie ,  Pasał Hau mana Nr, 9. 

Kosztorysy gratis.

S k ład  płócien korczyń sk ich  i 
b ie lizn y  gotowej we Lwowie, Halicka 16, 
poleca kompletne gotowe wyprawy ślu­
bne od złr. 200.  ___________________

S to ry  i Ż a lu zy o  do okien, własne­
go wyrobu poleca najtaniej W. Adam * 
skl, dawniej Jurgena, Lwów, Sobieskie­
go -1.____________ _ ___________

K om pletne umywalnie po zł. 6 50, 
8, 10, 1‘2, 15, 20. "Wanny nasiadowe i
długie po zł. 7’50, 8'50, 15 i 16. Klozety 
pokojowe po zł. 8*50, 12 50, 13 poleca
P io tr  C hrząstow ski, handel źalazny 
we Lwowie, plao Kapitulny 1 (naprzeciw 
Katedry). ____________  _

M aiso n  catholique, cberche gou- 
vernante franęaise, pas trop jeune, munie 
de bons certificats pour deux fillettes i  
Lemberg. Żcrire sous chiflre E. W. au 
bureau du jouraal.____________

K ucharz żonaty, lat 32, będąc po 
kilka lat w miejscu, znając się na cukier­
nictwie, masarstwie i wyrobie bulionu, 
poszukuje odpowiedniej posady od 1-go 
października lub 1 listopada. Łaskawe 
zgłoszenia A. B. poste restante Nowe 
Miasto.

H aftyT dodatki do krawieczyzny, ża­
boty, boa, paski, gorsety, pończochy, 
bluzki, oraz drobiazgi i nowości dla Pań. 
poleca najtaniej fiowo otworzony magazyn 
W  L ig ęza  i W . G órski, Lwów, Hali­
cka 21, obok sklepu K. Bałłabana.

N auczyc ie lka , posiadająca egzamin 
wydziałowy, poszukuje miejsca do ma­
łych dzieoi. Marya Król — Stanisławów, 
ul. Kamińskiago 23.
AĄ7 yborna kawa pół kilo 75 ot. „Sy-
* * ryusz“ ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.
Poszuku ję  do zarządu domu osoby 

młodej, przystojnej, muzykalne mają 
pierwszeństwo. Listy rekomendowane i 
fotografie „Macedon" poste restante Lisko.

L is ty  zastaw ne, obligacye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą­
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożeniu pierw­
szej raty. Ubezpieczanie losów. Wypłata 
kuponów. Dom  dankow y W ikto r  
C hajes i Sp. Lw ów , ul. Sykatu- 
ska 8.___________________________

Stam pilie  metalowe, kau­
czukowe i wszelkie grawury 

wykonuje najtaniej i najgustowniej Art. 
Zakład rytowniczy i własna fakrykacya 
stampil kauczukowych A . Z igm ana, 
Lwów, ul. Sykstuska 14. Bóźne drukarnie 
kauczukowe do samodzielnego druku zaw­
sze na składzie. Cenniki na żądanie gra tis.

B adenlch  9, 4 pokoje przedpokój, 
łazienka, pokój dla służby, kuchnia, spi­
żarka. 3 piętro: pomieszkanie kawaler­
skie z 2 pokoi.

Z łr  3  6 0  butelka kuracyjnego ko­
niaku francuskiego poleca F ry d e ry k  
Schubuth i S p k a , Lwów, Bynek 1. 45,

Poszukuje Się do nabycia majątku
ziemskiego z gorzelnią i lasem choćby 
młodym, skazały, wygodny dom miesz­
kalny, dobre budynki i bliskość stacyi 
kolejowej. Izb a  za ła tw ień , pl. Dąbrow­
skiego 1. 5.

Poszukuję  kilka pięknych ogierów 
młodych od 3 do 4 lat, miary 16 bez 
błędu. Zgłoszenia : Julian Zygmunt, ul.
Krakowska 1 8, Lwów. ______

um iejące pisać na ma- 
U y  szynie, lub pragnące na­

uczyć się tego, zechcą się zgłosić do 8. 
W. H lem ojow sklego, Czarnieckiego4.

M ają tek  na Podolu do sprzedania za 
110.000 zł. Dzierżawa daje 85.000 czyste­
go dochodu. Informacye u dr. Emila 
Schmidta w Tarnopolu.

Rutynow any agroD#m poszukuje po­
sady. Posiada kilkonastoletnią praktykę 
i najlepsze kwalifikaeye do prowadzenia 
racyonalnego gospodarstwa. Łaskawe 
zgłoszenia pod adr. J. St. do Biura dzien­
ników Buchstaba, Lwów.

N auki franouskiego i konwersacyę 
rozpocząłem. Piekarska 5, I p.

U rzęd n ik  państwowy na pewnym, 
ładnym stanowisku pragnie z powodu 
braku czasu i znajomości poznać osobę 
młodą, dobrą, inteligentną z skromnym 
posagiem. (Osoby z prowincyi mają pierw­
szeństwo. Listy proszę łaskawie nadesłać 
„Przeczucie" poste restante Lwów (głó­
wna poczta).

P o trzebn y  zaraz na wieś starszy pe- 
dagog-mentor do jednego chłopca. Pie­
karska 5. I. p. _________________

N aśladow nictw o z a s trze lo n e  p rze z  m arkę  i p róbkę

Sól żołądkowa
JUUUSZ SCHAUMANNA

ap tekarza  w  S tockerau

przy dolegliwościach w trawieniu, przy cierpieniach żołądkowych 
od wielu lat doświadczony, dietetyczny środek.

1 0  0
najrozmaitszych pocztowych kart z wi­
dokami (każda odmienna) wyseła franko 
za nadesłaniem 4 koron S . W . N iem o*

Jowski.

\ ł }

Nowość!
Kołdry puchowe, wyrobu Józefa Schu*
Stra, zalecane dla swej nadzwyczajnej 
lekkości i ciepła z wełnianego atłasu we 
wszystkich kolorach po zł. 18, 20, 22, z 
atłasu jedwabnego po zł. 22, 28, 35 do 
40 złr. Kołdry puchowe wyrabiam sam i 
są wyłącznie tylko u mnie do nabycia. 
Kołdry zwykle na wacie wełnianej po­
cząwszy od zł. 4, 5. 6*50, 7, 8, 10 w naj­
większym wyborze zawsze na składzie. 
Materace włosienne od zł. 14, 16, 18, 20
do 82. Sienniki zwykłe i sprężynowe, ko­
cyki wełniane, poduszki itp., najtaniej w 
speeyalnej pracowni wyrobów pościeli

Józef Scłiuster
Lwów— ulica Kopernika liczba 5.

iflia na 3 łonie
zaraz do wynajęcia

Zyblikiewieza 37
M A S Ł O  D E S E R O W E

sprzed a je  po 2  koron y  4 0  hal. 
P a ro w a  m leczarn ia  w  B o łazow - 

cach, poczta w  m iejscu

n  J  i .4? ^
W inogrona ku rac y jn e  i 7

A  deserow e najlepsze francuskie 
szlachetno, bardzo słodkie, żółte 
i różowe 5 kilo 3 K. 50 h. roz- 

a syła franco za nadesła niem na- 
leżytości J. Suttner. właściciel 
winnic G órz.

4 r

feLr 
+

f&upowaó „tylko we flaszkach"
wszędzie, gdzie wystawione są plakaty Zacherliny.

Z a ło żo n y  w  r . 1 8 8 8 . Z a ło żo n y  w  r . 1 88 8 .
P ie rw s zy  P ressburgski

Wojskowy przygotowawczy instytut
Dyrekcya: Fischerthorgasse Nr. 8, 2. p.

Z dniem 1 września br. przyjęci będą do 6-oio mie­
sięcznego kursu przygotowawczego tylko tac y  a sp i­
ran c i na jednerocznyoh ochotników, którzy złożyć chcą 
tu egzamin kwalifikacyjny w W  lu tym  P. p.

W iek  p rzy jęc ia  :  17 do 20 lat. Wykształcenie : 
kilka klas szkół średnich (kurs handlowy lub szkoła 
przemysłowa)

W zo ro w y internat, urządzony wojskowo i kon­
trola naukowa.

S etk i byłych uczniów instytutu należą dziś jako 
oficerowie rezerwowi lub stabilizowani, kadeci lub je­
dnoroczni ochotnicy do armii, i uzasadniają przez to 
Znakom itą  opinię tego wojskowego zakładu prowin- 
cyonalnego w monarchii austr.-węg.

Wszelkie inne objaśnienia, jako to : programy i 
prospekta otrzymać można bezpłatnie w dyrekcyi.

Wiktor Drozdek
nadpułkow nik w  re z e rw ie  I d y re k to r Instytutu

UWAGA. 1. września przyjęci będą 2 młodzieńcy 
z 2 lub 3 klasą szkół ludowych etc. w wieku 13 do 
15 lat, którzy w następnym  roku  w stąp ić  chcą  
do szko ły  kadeck le j.

połączona
z laboratoryum i warsztatem naukowym " ^ P l 

PRESSBUBG, Walionergasse Nr. 14.
otwartą zostanie dnia 2 0  w rze śn ia  br. I półrocze dla 
takich uczniów, którzy się chcą wykształcić teoretycznie 
i praktycznie (w przeciągu 8 semestrów po 6 miesięcy) na

Elektrotechników
W iek  p rz y ję c ia : 16 do 30 lat. Przedwstępne 

wykształcenie : kilka klas średnich lub ludowyoh szkół, 
szkoła handlowa lub przemysłowa. Uczniowie niżej lat 
20, otrzymać mogą tu prawo jednoroozniactwa.

Wzorowy internat
Ciągła wzrastająca potrzeba sił elektrycznych do 

ruchu i celów świetlanych, w fabrykach chemicznych 
itd., okoliczność ta dość jest ważną, by doradzać rodzi- 
oom i opiekunom dzieci swoje dać wykształcić w tym 
pięknym zawodzie, przez wstąpienie do wyżej wspomnia­
nej szkoły. Zapisy odbywają się oodziennie.

i Dyrekoya rozsyła na życzenie programy i prospek- 
ta i udzisla bliższe informacye natychmiast.

Antoni Lete
dyrektor.

Parasole
Parasola męskie od 150 
Parasole damskie od 2 —2‘50 
Parasole „Gloria" od 2 50— 3 5 0  
Parasole jedwabne od 3 50 do 

10 złr.
Entoutcas damskie od 2'50 do 

15 złr.
Skład i ceny fabryczne

Tadeusz Górski
L w ó w ,  p l a  c M a r y a ę k i  8

(róg Hetmańskiej)

„  ^M iechy, ^  
borm aszyny, k o ­

w a d ł a  s t a l .  ś r u b s z t a k i ,  ^  
w agi na b yd ło , pom py do spirytusu, 

sikaw ki itp. poleca ją
J. N eu b erg er I S ka

L w ó w ,  G r o d a c k a  53 .
„ Maszyny i narzę- 

dzia rok 
\

Wiehżarkco
I

1Ph
c3

3

3 ►
•§ <«•«. * oB £  Pą*CO d- ° «•.? ° 69

5 «  a 73 jS£ -J n to «  c8 -
U Pd 96 o3

_  _  .. <d 72/3  **3 ntd
>  5* 9 & ^  J o g

s m -S. s !ffS -a  &S-3

można oglądać na

Wystawie Porcelany
SZKŁA, M AJO LIK I i SAM O W AR Ó W

urządzonej w handlu

KAZIM IERZA LEWICKIEGO
na I, p o tr z e  w 5 , salach , we Lw ow ie, przy ulicy Trybunalskiej.

„CONFISERIE UNION" we Lwowie
Parowa fabryka cukrów i czekolady,

poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępowych 
środków wykonane w yśm ienite  krajowe fabrykaty zpecyalne jako to: 

Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i cukry wszelkiogo rodzaju— 
Bonbony atłasowe — produkta słodowe — karmelki owocowe — bonbony salo­
nowe. Wyśmienite cukierki deserowe w różnych doborowych gatunkach (Dragćes, 
Pralinóes). — Deserowe pieczywka, biszkopty, herbatniki, pierniki. — Orientalne 
speoyały cukrowe. — P rz e ró ż n e  a rty k u ły  św iąteczne na Q oże  N aro* 
dzen le  I W ie lkano c  — od pojedyńczyoh do najwytworniejszych.

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki pomarańczowe 
kandyzowane. O patentow any c u k ie r ow ocow y do smażenia owoców, mar­
molad, soków, itp. jako względnie najtańszy dodatek zamiast zwykłego cukru 
burakowego. S ok do p o traw  Jako najlepszy  I na jtańszy  środek zamiast 
masła i miodu* Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmelady itp.

Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i materyały potrzebne do 
wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł — bada  
i kon tro lu je  s ta le  chem ik sądow nie za p rzys iężo n y .

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie.
St. zar. z ugr. por.

Najwyższe odznaczenia od ck. Tow. gosp i Minist. rolu. we Wiedniu, od Akade 
mii wynal. w Paryżu, od Dyrekcyi dóbr Cesara, i od Kri. Węgierskich domen-
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W ysiew  wszystkich nasion 
pom ocą jo d  nego wału 
i jedn ego  trybu

Niejednostajna jazda  iwetrzą- 
śnienia bez w pływ u, ża­

den regulator 
lek k i, silny, 
pojeuyAczy
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Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

y tT o ó a .S s l lc r S fT i
w yrobu naszego zakładu  fabrycznego wód m ineralnych  
sztucznych, będącego pod kontro lą  Kom iayl p rzem ys ł. T o ­
w arzys tw a  lekarsk ieg o , używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, 

w ogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszk i w K rako w ie  16 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Skład dla Lwowa w aptece P .  Wewtórskiego,

K. R ŻĄCA i CHMURSKI
w K r a k o w ie .

W niem ieckim  pensyonacie
I  1 1  ^  1 1 «  m r

Lwów, ulica Lelew ela  I. 7, I. piętro
5? rozpoczynają się zapisy w sobotę dnia 31 sierpnia codziennie §  
^  od 11— 1 i od 3— 6. O

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszczyt 
podać do wiadomości źe najlepsza

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  na  s z k l a n k i  t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y :

Naftuta T o ep fer, ul. Trybunalskal2. i 
A d le r  M ., plac Akademicki.
A gid  Jakób, ul. Krakowska 25.

ooooorc
O  W INO E
O  sontabergs 
O  i n a ja m a cz :

O 1̂  •'O O O O O O O O O
W IN O G R O N A  deserowe Yi- 

sontabergskie, uznane za nalepsze 
najsmaczniejsze winogrona Wę- 

O  gier, najszlachetniejszy gatunek w 
O  5-kilowych koszykach pocztowych 
O  po 3 kor.— Nad 10 kg. koleją po 
O  56 h. za kilo ; jabłka rajskie, me- 

lony cukrowe i wodne po 10 hal. 
O  za kilo rozsyła Cd. A le x a n d e r  
o  M athś, właścicielfwinnic Gyongyós 
O  (Węgry).ooooooooooooooooo

Z M IA N A  B IU R A
. .CONFISERIE U N I O N "

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie, 
przenoszą swoje biura od 1 września 1901 r.

z ul. Słowackiego 1. 8

.., u do d o n  n  Dl- M asióstiop  1. i  I piętro.
0 8  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

B ara n ie ck i, Hotel pański, Gródecka. 
B elge l K .t plac Chorążczyzny 1. 
D ru c k e r J., ul. Gródecka.
D ostał J ., Hotel de Laus.
F rle d  Jakób, Bynek 13.
F re n k e l J., Leona Sapiehy 41. 
G arfunkel O ., ul. Sykstuska 2. 
GrUnfeld M-, Janowska.
H ero ld  A ., ul. Sykstuska 14. 
H ellw ig  E d w ard , ul. Kopernika, 
likó w  M ., ul. Halicka.
J. D ostał Łyczakowska 122.
K ełl A ., ul. Kopernika. 
K ostkiew icz A ., ul. Wałowa 
K ess le r D ., ul. Fańska.
K rau s A ., ul. Skarbkowska. 
K re ln d le r J., plac Bernardyński. 
K an arienvo g el A ., Jagiellońska 16. 
Lem el 8 .,  ul- Gródecka 54.
Ludwig J ul. Krakowska 7. 
Ldw enheck J., ul. Trybunalska 4. 
Łopacińsk l W ., ul. Gródecka.

Główne zastępstwo i

M ako w sk i K . Krasickich.
M . M ich a ls k i, ul. Żółkiewska 
N ow ożeniuk J., ul. Kopernika 4. 
Nussenblatt H ., ul Leona Sapiehy. 
P rzy b y ls k i K ., ul. Trybunalska. 
ProkSZ J. ul. Łyczakowska. 
P ie trzy c k l E ., ul. Fańska.
R eich S ., Bynok.
R othberg A . ul. Kazimierzowska. 
Rudziński A .  Bestauracya kolejowa. 
Rothberg NI., ul. Gródecka (Bema). 
S c h le ic h e r L .( ul. Jagiellońska 4. 
Sonnenschein A ., ul. Gródecka. 
S alzberg  H . Kazimierzowska. 
S ku lsk i M ., ul. Teatralna.
S chall S a ra , ul. Kazimierzowska.
S ch ap lra  S ., Bynek.
Sussm an Saul, Karola Ludwika 
S c h w a rze r O sias, ul. Gródecka 
Stelm achów  Jan, Chorążczyzna 6. 
WoliSCh ul. Gródecka.
W ażny Jan, ul. Czarnockiego. 
Zuklerm ann J., Zimorowieza 18. 
Zukierm ann S . ul. Leona Sapiehy, 

skład piwa beczkowego u pp

O ZYASZA W IK SL A  i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p.

S. W IE S E R A  ul. S yks tu ska  I. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w  pism ach  lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskio sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gótz, browar w Okocimie.

Zakład wychowawczo-naukowy X-klasowy
n t o n i n y  O  a,  w  r o d s k l e j

przyjmuje pensyonarki, półpensyonarki i uczenice dochodzące.
W pisy od 1 Września codziennie od 9 do 1, i od 3 

do 6. — Początek nauki d. 6 września.
P ań ska  5 , I. p ię tro .

N a jlep s zy  I n a jtań szy

M l y n e l t  , , , O t t y n i a “
do mieienia i śrutowania zboża

Patenta zgłoszone we wszystkich 
państwach kulturnych
P aten t a u s try a c k i N r  3 9 6 0  
Patent w ęg iersk i N r. 1 6 0 4 5
K jt ą t m i  w ła ścic ie le  p r a «  w rrobn  i s p m d s ł j  t a  p ań stw a  '■

AUSTRO-WĘGRY, RDMENIĘ i ROSYĘ

E. BREDT i Ska
FABBYKA MASZYN 

i  o d -le -w ra m ia , ż e l a z a  
w  O T T Y N II, G A L IC Y A

Epokowy postęp w młynarstwie : 
Tarcze do mielenia z twardej leizny z 
zębami stalowymi do wymiany, nasta- 
wiania i ostrzenia — Nastawianie i 
ostrzenia może wykonać każdy bez 
fachowej pomocy, na miejscu, za po­
mocą odpowiednich przyrządów znaj­
dujących się przy młynku. Dotych­
czas znane młynki z tarczami stalowemi 
nie wytrzymują żadnego porównania z 
młynkami „Ottynia". Zużycie tak mi­
nimalne jakiego dotąd nie uzyskzno. 
Silą p o tr z e b n a  do poruszania bardzv ma­
ta. Działalność pod względem ilości i 
jakości najwyższa.

Obsługa pojedyncza. Cena niska.
P ro s p ek ta  na żądan ie  fran co .

Zastępcy poszukiwani dla Austryi 
Bumunii i Bosyi.

P l D s s - S t a u f e r - R i t t
w  tubach i szklankach

premiowany kilka razy złotymi i sre­
brnymi medalami, nieprześcigniony w ki­
towaniu połamanyoh przedmiotów, we 
Lwowie u Arthura Bartosza i u Tadeu­

sza Obornickiego, skład porcelany.

Siny kamień
polecają

J, Friedrich i A, Beacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Redaktor odpowiedzialny: W flC łflW  M a s ło w s k i . Papier z fabryki Czerlańskiaj. Z drukami F, Winiarsa.


